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„ANTONETKI” 


Rozumiemy wszyscy dobrze, czem jest 
da nas żywioł żydowski. Wiemy również, 
ile ten żywioł krzywdy wyrządził państwo 
wości polskiej i jawne są jego wobec 
nas zamiary na przyszłość. I dziwić się 
tylko wypada, dlaczego sfery rządowe 
dotąd nie zajęły wobec żydostwa polskie- 
go zdecydowanego stanowiska, tolerując 
jego przeróżne wrogie nam wystąpienia 
na terenie międzynarodowym, udzielając 
mu azylu na ziemi polskiej, obsadzając 
niem różne stanowiska odpowiedzialne, 
podczas gdy rzesze bezrobotnych Pola- 
ków cierpią głód i nędzę. W narodzie wy- 
robiło się głębokie przekonanie, że takie 
stanowisko czynników rządzących wykra 
cza za daleko już poza granice, podykto- 
wane racją stanu, polityką czy innemi 
względami, i że poprostu Polskę wybra- 
no na kolonję żydowską. I ból targa ser- 
cem każdego miłującego Ojczyznę Polaka 
gdy dziś pozwala się żydom prowadzić 
handel nawet w święta katolickie. I o ile 
naród nie znajduje pomocy w rządzie dla 
tępienia groźnego pasożyta na ciele 
polskim, przeciwnie widzi, że wysokie 
czynniki raczej ułatwiają rozmnażanie sie 
szkodnika i wzrost jego hegemonji po- 
nad żywiołem tubylczym, musi ten naród 
niezależnie od planów i zamiarów, kieru- 
jących polityką rządu w tym względzie 
sam zadbać o swe przyszłe losy. Jeżeli 
może rząd ma jakiekolwiek skrupuły, 
powstrzymające go od stanowczego wy- 
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stąpienia w tak ważnej sprawie, jeżeli ' 


widzi, że tak, a nie inaczej winien po- 


stępować, to naród sam musi go w zbaw, 


czej dla Polski kwestji wyręczyć, abyś- 
my snadź nie zostali mądrymi ale „po 
szkodzie”, której się już naprawić nie da. 
Niejeden już ciężar czy obowiązek wzię- 
ło na swe barki społeczeństwo, jak stwo- 
rzenie floty powietrznej, morskiej, przyj 
ście z pomocą bezrobotnym i t. d. i przy- 
puszczając, że w kwestji żydowskiej rząd 
nie mogąc z ważnych państwowo wz,'lę- 
dów, ani sam odpowiednio i zgodnie z 
życzeniami narodu polskiego wystąpić 
an; bodaj społeczeństwo polskie w ten 
czy inny sposób do wzięcia na swoje bar 
ki akcji ratowania Polski przed zalewem 
żydostwa zachęcić czy zaprosić na- 
ród poliski „nolens volens“ akcję o- 
bronna legalnemi środkami musi podjąć 
ma tylko jedno życzenie do czynników rzą 
dowych, aby te narodowi w jego akcji 
nie przeszkadzały w sposób. mogący w 
uarodzie wyrobić przekonanie, może 
fałszywe, jakoby rząd nasz był z żydo- 
stwem związany. 

Akcja narodu pójdzie spokojnie Do 
drodze legalnej w kierunku skupienia 
przedewszystkiem życia gospodarczego 
Polski w. rękach polskich. Jeśli wolno 
nam dążyć za hasłami rugowania z Pol- 
ski handlu obcego czy to niemieckiego 
czy innego, w celu polepszenia bytu gos- 
podarczego Polski, również możemy to 
z czystem wobec Matki Ojczyzny sumie- 
njem zastosować i wobec żydów. Nie bę- 
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dziemy używać w naszej akcji gwałtów, 
ale zastrzeżenie również zrobić musimy 
by czynniki decydujące więcej kryty- 
cznie odnosiły się do różnych pogromo- 
wych alarmów, rozmyślnie stwarzanych 
przez żydów przy lada śmiesznej i banal- 
nej okazji. Bo zazwyczaj bywa. tak, że 
gdy o coś tam pobije się dwóch Polaków 
to nikt na to nie zwraca uwagi, pobije 
się dwóch żydków, również nie to nikogo 
jie obchodzi, ale skoro zdarzy się, — a 
przy dzisiejszem stałem współżyciu obn 
ras zdarzyć się to równie łatwo może, 
jak w tamtych dwóch wypadkach — że 
Polak pobije się z żydkiem i jeśli do te- 
go jeszcze przytem oberwie nie kto inny, 
ale właśnie żydek, wtedy o tem, pobiciu, 
jako o pogromie wie zaraz Paryż, Gene- 
wa, czy Londyn, a pisma po całym świe- 
cie rozpisuja się o pogromach. 

My żydom bród obcinać nie chcemy, 
nie będziemy ich ani bić, ani rabować, 
życie gospodarcze jednak będziemy się 
starali stanowczo przejąć w nasze, pol- 
skie ręce. 

I aby akcja nasza się udała, musimy 
w sobie w pierwszym rzędzie wyrobić tę 
stanowczość do prowadzenia akcji, akcję 
tę umiejętnie zorganizować, oprzeć ją na 
pewnych fundamentach i pobudzić do 
niej całe społeczeństwo polskie, prawdzi- 
wie o los Polski dbające. Od słów musimy 
przejść do czynów. Nie wystarczy nam 
głosić hasła: Kupuj u chrześcijan! it .d. 
ałe samemu przedewszystkiem trzeba 
dać przykiad, trzeba drugich do tego za- 
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chęcać no i dopiinować, aby drudzy ha- 
sła te przestrzegali. 

A jeśli ktoś je nie przestrzega, trzeba 
starać się wzglądnąć w przyczyny t go, 
zbadać je i przeszkody ewentualne usu- 
wać! Liczyć się bowiem trzeba, że akcja 


nasza wywoła silną reakcję, posypią się 


napewno ataki słowne, a znając arogan- 
cję żydostwa, kto wie, czy i nie czyńuiie, 
nie wolno jednak dać się nam sprowoko 
wać niczem, musimy zachować zimną 
krew do końca, będą zabiegi neutralizo- 
wania akcji łapówkami, wara nam od te- 
go. Tylko stanowczością  zwyciężymy. 
Dalsze plany akcji podam w, następnym 
artykule. „Tur Rek* 
ARE. | AISNE an | 
Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział III karny 

Dnia 22 sierpnia 1933 

Sygn. III. Pr. 184/33. 

+ Sąd Okręgowy Wydział III w Krako- 
wie na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro 
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie 
wydał następujące 


+» AKT w 


postanowienie: 

I) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną i wykona- 
ną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 21 sierpnia 1933 do L. B. II. 2/248/ 
38 konfiskatę czasopisma „Hasło Podwa 
welskie* Nr. 34 z dnia 27 sierpnia 1933 
z powodu treści: 

artykułu zamieszczonego na stronie 
7.mej pt.: „Żydzi w Wilnie grożą burze 
niem kiosków inwalidzkich" w ustępie 
od słów: „Jedynie Wilno“ do słów: „,roz- 
zuchwaliło żydów“, albowiem treść tego 
artykułu zawiera znamiona występku 
z art. 127 kk. 

Ir) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego arty- 
kułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w najbliższym nume- 
rze czasopisma „Hasło Podwawelskie' i 
w dzienniku urzędowym. 

TH) Cały nakład skonfiskowanego pi- 
sma ma być zniszczony. 

Przewodniczący: Dr. Hub! w. r. Pre- 
zes Sądu Okręgowego. — Protokulant: 
Kujawski w. r. — Za zgodność: M. Kraw 
czyk, Sekretarz. 
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Nasza walka z żydostwem. 


Już od wieków, od czasów, gdy żydzi 
znaleźli się w większej ilości wśród spo- 
łeczeństw chrześcijańskich różnych na- 
rodów, rozpoczynała się zawsze między 
temi tak różnemi obozami, walka coraz 
ostrzejsza, coraz zaciętsza i często do- 
prowadzała do pogromów żydostwa i 
wypędzania żydów z danego kraju, lecz 
nauka chrześcijańska o miłości bliźniego 
wnet paraliżowała natężenie walki ze 
strony chrześcijan i żydowstwo nietylko 
wracało na chwilowo opuszczone pozy- 
cje, lecz poczęło się znów dalej rozrastać 
jak ów legendarny smok o odstrasza- 
jących głowach i zdobywało nowe pod- 
stawy bytu. 

Walka z żydostwem to walka i polity- 
czna i ekonomiczna, walka o istnienie, o 
byt tak całego narodu jak i jednostek 
walka, która tem bardziej przybiera na 
Sile, im trudniejsze stają się warunki u- 
trzymania życia. W walce tej żydostwo, 
oparte o bogate wszechświatowe orga- 
nizacje, dawne i nowo- powstające nie 
przebiera w środkach z każdą o- 
sobą, z każdem stowarzyszeniem i z ka- 
żdym kierunkiem społecznej pracy chrze 
ścijańskiej, która tamuje jego rozwój 

i używa ono wszystkich możliwych środ- 
ków, aby jak najrychlej pokonać przeciw 
ników. Oto niektóre z tych środków i me 
tod: 

1) Przy każdych wyborach żydzi, jeżeli 
nie głosuj” na żyda, to bez względu na 
zasługi i zalety kandydatów, głosują za- 
wsze na żydofiła, na t. zw. wujka ży- 
dowskiego, na szabesgoja, ufając, że 
się im ten będzie odpłacał z wdzięczno- 
ści także poparciem. 

2) Do urzędów wpychają, jeżeli nie 
żyda, to żydówkę, choćby na najpod- 
rzędniejsze stanowisko, aby następnie 
zdobyć dalsze. 
gdzie może, popiera interesy żydowskie. 

3) Żydzi łączą się zawsze z tą partją, 
która, ma szanse zwycięstwa, a to w 
tym celu, aby następnie za użyczoną po- 
moc móc żądać ułatwień, posad, wogóle 
poparcia interesów żydowskich. Żadne 
inne względy jak np. słuszność, prawo, 
wzniosłe idee — nie wchodzą przytem 
w rachubę. 

4) Niszczą handel chrześcijański przez 
to, że sprzedają towary często taniej 
niż chrześcijanie, a mogą to uczynić, 
mając poparcie finansowo silnych orga- 
nizacyj żydowskich, bankrutując umyśl- 
nie lub sprzedając towar, pochodzący z 
mętnych źródeł i fałszowany. 

5) Rozpowszechniają książki, głoszą- 
ce nibyto postęp, nowe zasady i zdania, 
które w rzeczywistości demoralizują 
bezkrytycznych, młodszych czytelników 
i wiodą ich na bezdroża. 

6) A lunapary żydowskie, pełne zara: 
zy, czyż nie zniszczyły zdrowia i szczę- 
śliwej przyszłości niejednego z młodzie- 
ży? Oględnie i zbyt krótko podaję tę 
destrukcyjną czynność żydostwa. Twier 
dzę i wiem, że są między niem, chociaż 
rzadko, dobre i uczynne jednostki, ale 
ogromna większość ma swoje odrębne, 
zgubne dla nas zasady i według nich 
postępuje. Żydzi chcą żyć! Tego natu- 
ralnego prawa im nie zaprzeczamy! Ma- 
ją swój Erec, swą Palestynę, ziemię im 
„obiecaną“ i daną, czemuż tam nie zwró- 
cą całej swej działalności? Czemuż tam 
nie idą masowo? Czyż jako potomkowie 
odważnych Machabejczyków _ mielihy 
się bać Arabów? Jeżeli tam pójdą, to 
powiemy im: „Z Bogiem“ i pozbędziemy 
się przyczyny naszej niechęci ku nim, 
lecz tu, w Polsce, bronić się przed nimi 
musimy, bo biada nam i naszym po- 
tomkom, gdybyśmy ich sile ulegli. Ero- 
nić się musimy silnie, wytrwale, poje- 
dynczo i gromadnie, w zdrowiu i choro- 
bie, w szczęściu i biedzie, nawet wbrew 
niektórym własnym rodakom !! 

Do tego codziennego, , ciężkiego zma- 
gania się potrzeba nam ofiarności, mą- 
drości, wytrwałości, solidarności i wielu 
wielu innych cnót. 

Bądźmy ofiarni: Kupujmy towar u 
chrześcijan, choćbyśmy mieli kilka gro- 
szy stracić, bo ta strata może z procen- 


Taki osobnik wszędzie, 


tem wrócić do nas lub do naszych dzie- 
ci. Nie wahajmy się iść do chrześcijań 
skiego sklepu, choćby to dalej było i 
nie miejmy za złe chrześcijańskiemu 
kupcowi, któryby chciał zbogacić się 
na lada drobnostce lub był niegrzeczny, 
bo on może dopiero zaczyna praktyko- 
wać w handlu i nie wie jeszcze, jak ma 
przytem postępować! 


Nie żałujmy grosza na poparcie pism 
chrześcijańskich, otwierających ludziom 
oczy na zło, o którem piszemy, na tę wal 
kę o dobro nasze, dzieci naszych, a na- 
wet naszego Państwa. 

Bądźmy również mądrzy: Uczmy się 
omijać przeszkody, jakie znachodzimy 
na drodze naszej pracy oczyszczającej, 
twórzmy organizacje i spółki handlowe, 
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strzeżmy dzieci swe od zarazy moralnej 
i fizycznej, badajmy drogi i metody ni- 
szczącej nas pracy przeciwnika, postę- 


pujmy tak, aby cenzor był kryty i ga- 
zeta cała. à 
Bądźmy przytem wytrwali, bo pole 


tej pracy jest przeogromne, a wynik jej 
będzie dla nas bardzo ważny. Jak nie- 
gdyś w baśni — Krakus z Wawelu u- 
wolnił lud od pożerającego go smoka, 
tak obecnie idźmy w życiu solidarnie i 
ochotnie za wezwaniem z pod Wawelu, 
za „Hasłem Podwawelskiem', a z pe- 
wnością zwyciężymy. - 


Żydzi między sobą. 


Pred otwarciem XVI Kongresu Sjonistycznega. 


Prasa żydowska zamieszcza obfite in- 
formacje o przebiegu narad wstępnych 
przed otwarciem Kongresu Ssjonistyczne- 
go w Pradze. Tak więc na wniosek przed 
stawicieli robotniczych uchwalił sjonisty 
czny komitet akcji wyłonić komisję śled- 
czą dła zbadania działalności rewizjoni- 
stów. Wniosek przeszedł głosami delega 
tów robotniczych, radykałów i sjonistów 
ogólnych. Rewjzjoniści ogłosili, że do ko 
misji nie mają zaufania, nie dostarczą 
jej żadnych materjałów i wniosków jej 
nie uznają. 

Na odbytej w dniu 20 bm. konferencii 
frakcji robotniczej Kongresu wygłosił je- 
den z jej przywódców Ben Gurjon prze- 
mówienie skierowane przeciwko rewizjo- 
nizmowi i pokrewnym grupom. Mówca 
zapowiedział zgłoszenie wniosku o zmia- 
nę ustroju organizacji sjonistycznej ce- 
iem umożliwienia wykluczenia z orga- 
nizacji grup niedyscyplinovanych. Nie- 
zwykle ostro zaatakował mówca rewizjo- 
nistów w Polsce nazywając ich „hitlerow 
skimi pseudo - sjonistami", 

Ben Gurjon oświadczył, iż Żabotyń- 
skiemu udało się w Połsce zdobyć 48.000 
głosów. drogą terroru, oraz że organiza- 
cje Brith-Hachaja| (stowarzyszenie b. 
wojskowych rewizjonistów) składa się 
ze złodziei, alfonsów i nożowników. 

Trzej działacze rewizjonistyczni z Poj 
ski — adwokat Elchanan Lewin, dr. Stry 
kowski i magister Monka ogłosili list o- 
twarty do przewodniczącego kongresu 


Leo Motzkina z zawiadomieniem, iż skła 
dają swe mandaty na Kongres, na znak 
protestu przeciwko aresztowaniu szere- 
gu działaczy rewizjonistycznych w Pale- 
stynie, którym uniemożliwiono w ten 
sposób wzięcie udziału w obradach Kon- 
gresu. Autorzy pisma żądają, aby Kon- 
gres sjonistyczny zaprostetował prze- 
ciwko nieuzasadnionym prześladowaniam 
rewizjonistów w Palestynie. 

Specjalna komisja wyłoniona przez 
sjonistyczny komitet akcji i dla rozpa- 
trzenia sposobu omówienia sprawy nie- 
mieckiej na Kongresie nie doszła do po- 
rozumienia, wobec czego uchwałono po- 
zostawić poszczególnym frakcjom w tej 
sprawie wolną rękę. 

Nadto pisma żydowskie donoszą z Pra 
gi m. in., iż znany Sjonistyczny działacz 
amerykański dr. Stephan Wise oświad- 
czyć miał, iż wrazie wykluczenia rewizjo 
nistów i organizacji sjonistycznej (jak te 
go żądają robotnicy) i on również opu- 
ści Kongres. Dalej piszą gazety żydow- 
skie, że na posiedzeniu komitetu akcji 
doszło do ostrego incydentu między po- 
słem Grynbaumem a rabinem Groldblu- 
mem z Londynu. 

Grynbaum użył wyrażeń obraźliwych 
pod adresem rabina Goldbluma, ale mu- 
siał je następnie cofnąć. Dzienniki ży- 
dowskie cytują pogłoski, w myśl których 
mianoby tym razem zrezygnować z wy- 
boru Prezydenta organizacji sjonistycz- 
nej, powołując natomiast dwuosobowe 


prezydjum, w skład którego weszliby: 
Weizman i Nahum Sokołow. 

Jaki nastrój panuje wśród grup bio- 
rących udział w Kongresie, świadczy na- 
stępujący wypadek: Żabotyński przybył 
na Kongres z oddziałem umundurowa- 


nej młedzieży t. zw. „betaroweówi, no- 
szących bronzowe koszule, zbliżone do 


hitlerowskich. Wywołało to wzburzenie 
wśród innych grup przybyłych na Kon- 
gres. > 

Na tle tego doszło nawet do zajścia. 
Mianowicie oddział „betarowców“ utwo 
rzył szpaler przed salą obrad celem po- 
witania przechodzącego tam Żabotyń:kie 
go. Utrzymujący porządek żydzi z lewi- 
cy zwrócili się do policji o interweucję, 
której policja odmówiła, zaznaczając, 
że są to sprawy wewnętrzno - partyjne 
sjonistów. 

Jak widać z tego, wśród żydowskich 
grup w obliczu Kongresu panują silne 
tarcia wewnętrzne. 


W. Sadzikowski 
KRAKÓW, GARBARSKA 12. 
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Poleca obwarzanki 


5 razy dziennie 
świeżo pieczone. 


Wychowanie państwowo-twórcze 


Jesteśmy świadkami w chwili obec- 
nej szerokiej dyskusjj o wychowaniu 
państwowem, odbywają się rozmaite 
kursy, zjazdy, na których o niczem in- 
nem nie mówi się, tylko o wychowaniu 
państwowem. Przeprowadza się cały sze 
reg reform we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, które mają zmienić 
oblicze ispołedzeństwa współczesnego. 

Ale na czem właściwie to wychowa- 
nie państwowe ma polegać konkretnie, 
trudno się dopatrzyć. Faktem jest nic- 
stety bardzo przykrym, na który się 
wszyscy skarżą, że pokolenie obecnie 
dorastające jest do życia coraz gorzej 
przygotowane. Wszyscy patrzymy się 
na skrajną nędzę naszych miast i wsi, 
która jest niewątpliwie po większej czę- 
ści wynikiem kryzysu ogólno - świato- 
wego, ale częściej niestety naszej nie- 
zaradności. Widzimy, że masy robotni- 
ków i rzemieślników katolickich .$ą po- 
zbawione pracy, ale widzimy również i 
to, że żydostwo, mimo ciężkiego poło- 
żenia, daje sobie radę i zabiera jedną 
placówkę po drugiej. Niedawno w dzien- 
nikach żydowskich  („Hajnt* i „Nasz 
Przegląd“) czytaliśmy program na dalszą 
przyszłość, mianowicie 0 opamowaniu 
Gdyni, a zwłaszcza rękodzieła na kre- 
sach wschodnich. 

Dzisiaj widzimy też niestety, że pew- 
ne zawody u nas, zwłaszcza w Małopol 
sce, są prawie wyłącznie w rękach ży- 
dowskich jak: rytowniczy, fryzjerski, 


malarzy pokojowych, rymarski, krawiec 
ki i t. p. Należy wziąć także to pod u- 
wagę, że rzemieślnicy żydowscy należą 
do związków komunistycznych, podko- 
pują moralność katolicką, a w stosunku 
do państwa są elementem  destrukcyj- 
nym. 

Rzemieślnik zaś katolicki nie może 
sobie dać rady z kilku powodów, a mia- 
nowicie brak mu przedewszystkiem spry 
tu i fachowego przygotowania. Nasi 
rzemieślnicy po miasteczkach i wioskach 
dziedziczą swoje warsztaty po rodzicach, 
od których nauczyli się rzemiosła ze 
wszystkiemi swojemi dodatniemi i ujem- 
nemi stronami. Braki, jakie zachodzą w 
poszczególnych zawodach, należałoby z 
czasem uzupełnić przy pomocy rozma- 
itych kursów, które należałoby organi- 
zować w naszych miasteczkach, gdzie 
znajdują się na to odpowiednie warun- 
ki. Ale przedewszystkiem w fachowem 
wyszkoleniu swoich członków powinno 
celować SMP. (Stowarzyszenie Młodzie- 
ży Polskiej) dlatego, że młodzież jest 
najbardziej podatną do nauki, co w wie 
ku późniejszym natrafia na liczne prze- 
szkody. 

Praca w SMP. dzisiaj polega na orga 
nizacji; od czasu do czasu urządza się 
kursy instruktorskie rolnicze po mia- 
stach, zawody, w oddziałach żeńskich 


SMP. kurs kroju i gotowania, to je- 
dnak trochę za mało. 
Ażeby się długo nie rozwodzić, po- 


wiem, o jakie mi chodzi dokształcają- 
ce kursy: dla szewców, kurs chołewkar- 
ski; w 30 proc. zawód ten znajduje się. 
w rękach żydowskich; po wioskach, 
zwłaszcza  podolskich, kurs bartniczy; 
bardzo u nas jest zaniedbane sadownic- 
two, z tem ściśle łączy się wyrób wszel- 
kiego rodzaju konfitur i powideł, a to 
znacznie przyczyniłoby się do podniesie- 
nia dochodu społecznego. Również szcze- 
gólną uwagę należałoby zwrócić na 
kształcenie w zawodzie mleczarskim, a 
głównie położyć nacisk na wyroby wyż- 
szych gatunków serów, które dotych- 
czas sprowadza się u nas z zagranicy. 

Rzucam tych parę myśli Sz. Czytel- 
nikom, by w dalszej dyskusji wyświetli- 
li zagadnienia, poruszone w niniejszym 
artykule. Zdaję sobie dobrze z tego spra 
wę, w jak ciężkich warunkach żyjemy 
i że zagadnienie, które poruszam, na- 
trafi na przeszkody materjalne, głównie 
dla braku funduszów, ale kiedy społe- 
czestwo zobaczy wyniki pracy w SMP., 
to z pewnością więcej się niem zaintere- 
suje, a młodzież widząc, że SMP., które 
ma na celu głównie wychowanie religij 
ne, stara Się również o przygotowanie 
zawodowe, chętnie będzie wstępowała w 
szeregi SMP., którego praca dotychcza- 
sowa daje rękojmę pracy państwowo - 
twórczej. 

X. Józef Kaczorowski. 


Zargon w szkol 


Dziennik Urzędowy Ministerstwa W. 
R. i O. P. w Nr. 7 z dnia 20 lipca br. 
przynosi zarządzenie, którem przyzna- 
no prawo publiczności: 1) koedukacyj- 
nemu gimnazjum Żydowskiego Central 
nego Komitetu oświaty w Wilnie. W 
gimnazjum tem nauka za wyjątkiem ję- 
zyka polskiego i historji odbywa się w 
żargonie. 2) gimnazjum  hebrajskiemu 
tow. „Tarbuth* w. Brześciu. 3) gimna- 
zjum hebrajskiemu tego samego tow. 
„Tarbuth' w Wilnie. 

Trudno dopatrzyć się konsekwencji w 
postępowaniu żydów, mieszkających w 
Polsce, którzy w jednym wypadku zamie 
rzają bojkotować żargon, jako zniekształ 
cone narzecze Śśrednioniemieckiego języ 
ka, w drugim wypadku zabiegają o pra- 
wa publiczności dla żargonowych gimna 
zjów. M 


Co robią natomiast w innych krajach, 


z zalewem żydów - studentów? 

W Niemczech na uniwersytet żydom 
wstępu zabroniono, w Szwajcarji bojko- 
tują studentów żydowskich (znane zaj- 
ścia w Bazylei), w Austrji organizacja 
„Austrjacki Front“ rozpoczęła walkę z 
zalewem żydowskim. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że ży- 
dów - absolwentów gminazjów żargono- 
wych i hebrajskich uniwersytety zagra- 
niczne przyjmować nie chcą, nie uzna- 
jąc ich świadectw, za równoważme z pol- 
skiemi, spodziewać się możemy, że wła- 
śnie absolwenci tych szkół pozostaną na 
naszych uniwersytetach, w których już 
dzisiaj jest ich więcej niż zadużo, a 
przez brak należytej znajomości języka 
polskiego wpłyną na obniżenie poziomu 
naukowego samych uniwersytetów. 


W traktowaniu przez władze szkół 
żydowskich w porównaniu z  naszemi 
szkołami prywatnemi stwierdzamy krzy 
wdzącą nas niewspółmierność, bo wzglę 
dem polskich szkół prywatnych stosuje 
się ostre rygory, zatrudnianie nauczycie 
li i ich dobór pozostają w rękach władz, 
gdyż w innym wypadku szkoły tracą 
prawa istnienia, — a w szkołach żydow- 
skich władze nie wiedzą, jak się pro- 
gram nauki realizuje, bo jest w Minister 
stwie tylko jeden wizytator znający ję- 
zyk hebrajski, p. Fleczyński, ale nie wie 
my, czy w tym stopniu, by mógł skutecz 
nie szkoły te wizytować i naukę poszcze 
gólnych przedmiotów odpowiednio in- 
struować. 

Cóż dalej? Niezawodnie będziemy mie 
li i wizytatorów żydów. 

d 
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Parchy i bielmo. 


„Aby swój kraj oczyścić, posta- 
nowili Egipcjanie wszystkich swych 
chorych na parchy i bielmo, jako 
przeklętych razem zebrać i wysie- 
dlé. Wypędzeni z Egiptu zebrali 
się razem i utworzyli naród judej- 
ski. Osiedli sobie w okolicach Jeru- 
zalem i tam zasadzili drzewo niena- 
wiści do wszystkich ludów". 

(Didor — „Frangmenty* Księga 39) 

W powyższych kilku słowach kryje 
się dosadna, trafna, najprawdziwsza 
charakterystyka duszy żydowskiej, oce- 
na wartości żydostwa jako narodu. 

I kto tylko nie jest ogłupiony, otuma- 
niony, lub kto nie widzi w wojtkostwie 
żydowskiem interesu dla siebie, ten mu- 
Si przyznać, że żydostwo wywiera Tatal- 
ny, szkodliwy, zgubny wływ na narody 
i społeczeństwa aryskie, chrześcijańskie, 
na te wszystkie, z któremi bliżej obcu- 
je. 

Żydzi są siewoami rozpusty i demo- 
ralizacji, żydzi krzewią wśród społe- 
czeństw chrześcijańskich zło, podłość, 
rozdźwięki i wszelkie łajdactwa, gdyż w 
ten sposób spodziewają się osłabić chrze 
ścijaństwo i z kolei rzeczy opanować je, 
zawładnąć niem, poddać je swojej wo- 
li, sile, przemocy. 

Oto przytoczymy z broszury Anglika 
Sir Johna Reayclefa pt.: „Historyczno- 
polityczne opowiadania o ostatniem dzie 
sięcioleciu', w której autor streszcza 
mowę jednego z poważniejszych rabi- 
nów, wygłoszoną na zebraniu Judy: 

„Naturalnym dla żydów wrogiem jest 
Kościół chrześcijański, powinniśmy za- 
tem ze wszystkich sił naszych  wszcze- 
piać weń wolnomyślność, sceptycyzm, 
niewiarę, a podniecać wszelkie kłótnie i 
swary między rozmaitemi stekami chrze- 
ścijańskiemi. W logicznym porządku rze 
czy, zacznijmy od księży, ogłośmy prze- 
ciwko nim otwartą wojnę osaczając ich 
podejrzeniami i drwinkami, śledząc pii- 
nie i wyjawiając skandale prywatnego 
ich życia. 

W dalszym ciągu czytamy: 

„Lud nasz (żydowski — uwaga Red.) 

jest zachowawczym, konserwatywnym. 
i ochraniającym obrządki religijne i usta 
wy od początkowych źródeł ich pocho- 
dzenia. Silnie on stoi przy  prastarem, 
lecz w interesie naszym trzeba się sta- 
rać przyjąć udział, a nawet uzyskać kie- 
rownictwo w. reformach, które stoją na, 
porządku dziennym, to jest: polepszeniu 
bytu materjalnego klas roboczych j ubo 
gich. Powinniśmy przyjąć udział w tym 
ruchu, ale tylko pozornie; bo w rzeczy 
samej starania nasze winny dążyć do 
skierowania całego prądu tychże re- 
form, czyli podziału pracy na drogę po- 
lityczną. 

Masy same przez się są głupie i ślepe, 
dają Się zawsze powodować i prowadzić 
krzykaczom... a któż lepiej i głośniej od 
żyda hałasować i blagą omamiać potra- 

?.. Dlatego też nasi wiodą rej w pra- 


sie i na trybunach we wszystkich chrze- 
ścijańskich narodach. 
Im więcej gromad i zebrań, tem wię- 


cej powodów do niezadowolenia, a leni- 
stwa do pracy, z czego koniecznie musi 
nastąpić zubożenie ludu i poddanie go 


Str. 3. 


tym, którzy władają groszem, czyli dźwi 
gnią do pomnożenia proletarjatu. Wszel 
ki ruch, mający na celu zmianę, wzbo- 
gaca nas, rujnując drobne majątki, któ- 
re muszą brnąć w długi"... 


SKONFISKOWANO, 


—— aa 
Franciszek Zasada 


KRAKÓW, ul. Szlak 59. 
Piekarnia i Cukiernia 
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Do tematu „Duchowieństwo kałol.-a żydzi” 


W 28. num. H.P. z b. r. zamieściliśmy 
list jednego z naszych gorliwych czytelni 
ków, W. Z., nadesłany nam do Redakcji, 
przyczem dołączyliśmy poniżej uwagę, 
że zamieszczamy ten list jedynie w tym 
celu, by zarzuty w nim zawarte okaza- 
ły się kłamliwemi i osoby oraz instytu- 
cje w nim wymienione mogły nadesłać 
nam od siebie potrzebne wyja- 
śnienia — a nawet zaprzeczenia poczy- 
nionych im zarzutów, które przyrzekiiś- 
my bardzo chętnie w naszem piśmie o- 
głosić. 

I ucieszyliśmy się nad wyraz, gdy otrzy 
maliśmy kategoryczne zaprzeczenie jedne 
go z wymienionych tamże zarzutów, ja- 
koby ks. Dr. Kulinowski miał oddać ży- 
dówee Knoblowej z uł. Karmelickiej do 
wyhaftovania wizerunek Kościoła Mar- 
jackiego, przeznaczony na prezent ks. 
Prymasowi Kardynałowi Hiondowi — a 
nadto jakoby miał dawać żydom za- 


mówienia na towary do restauracji Koś- 
cioła Marjackiego. 

Pan Mecenas Dr. Wł. Turchałski z Kra 
kowa, który nam to zaprzeczenie nade- 
słał, uważa, że oba te zarzuty są z grun- 
tu nieprawdziwe. Bowiem Ks.  Infułat 
Kulinowski osobiście nigdy żadnego obra 
zu nie dawał do haftowania, a w szcze- 
gólności p. Knoblowej z ulicy Karmelie- 
kiej, której nie zna, ani też nawet o niej 
nie słyszał. Również ks. Dr. Kulinowski 
nigdy nie zakupywał u żydów materja- 
łów mogących. służyć dla odnowienia Ko- 
ścioła Najświętszej Panny Marji, nato- 
miast stanowcze instrukcje dla przedsię- 
biorców pracujących przy odnowieniu 
Kościoła N. P. M., w. których ks. Infułat 
Dr. Kulinowski przy każdej sposobności 
z naciskiem podnosił obwiązek zakupywa- 
nia wszelkich materjałów wyłącznie u 
chrześcijan — nie mogły budzić żadnych 
wątpliwości. co do stanowiska ks. Infuła- 


Nowa Rota. 


Nie damy żydom Polski Bras 

W arendę i rujnować, 

Jeszcze Polaków. na to stać, 

By honor swój ratować. 

Nie będzie z nas żydowskich sług, 
Tak nam dopamóż Bóg. 


Nie pójdziem na żydowski lep, 
Na nie się ich spryt przyda, 
Handel żydowski weźmie w łeb, 
Nie kupim nic u żyda. 

My wiemy kto swój, a kto wróg, 
Tak nam dopomóż Bóg. 


Nie damy dzieciom. Wiary kraść 
Przez złe, zżydziałe szkoły... 
Choćbyśmy trupem. mieli paść, 
Próżne wrogów mozoły! 
Nie puścim djabła w szkolny próg 
Tak nam dopomóż Bóg. 


Nie będziem brać z żydowskich rąk 
Mięsa, nabiału, chleba, 

Mamy dość swoich ludzi w krąg, 
Na co nam żyda trzeba. 

Zapędzim żydów w kozi róg 

Tak nam dopomóż Bóg. 


Mamy już bolszewizmu dość, 
Dzięki żydowskiej pracy, 

Czas już wyrzucić z gardła kość 
Czas ocknąć się Polacy! 

Czas zerwać więzy z rąk i nóg 
Tak nam dopomóż Bóg. 


Nie bójmy się żydowskich sił, 
Bo to kolos gliniany, 

Rozleci się wnetw proch i pył, 
Odżyje Kraj kochany, 

Chwasty rozorze polski pług 
Tak nam dopomóż Bóg. 


KRONIKA 


KALENDARZYK TYGODNIOWY. 


———— 
WRZESIEŃ. 


3. Niedziela — 13 po Ziel. Św. 
4 Poniedziałek — Rozalji 

5. Wtorek — Wawrzyńca 

6. Środa — Zacharjasza 

7. Czwartek — Reginy 

8. Piątek — Nar. NMP. 

9. Sobota — Gorgonjusza 
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“My o tem pamiętamy. 


Poska życzliwość dla „narodu wybra” 
nego“ (dla żydków) zaczyna być przysło 
wiowa. Oto po przyjęciu tysięcy żydków 
niemieckich do naszego kraju, przycho- 
dzi kolej teraz na żydków bolszewickich, 
którzy swego czasu uciekli bez paszpor- 
tów do raju bolszewickiego, a teraz, 
jak gazety piszą, chcą do nas wrócić. 
Ponoć b. poseł J. Wygódzki zwrócił się 
do p. wojewody wileńskiego Jaszczołta 


spó 4 


ta Dra Kulinowskiego w, tej kwestji. 

Za to zaprzeczenie, ą poniekąd i wyja- 
śnienie powyższego zarzutu jesteśmy 
Czcigodnemu p. Mecenasowi Drowi Tru- 
chalskiemu bardzo wdzięczni — a Prze- 
wielebnego Ks. Infułata Dra Kulinow- 
skiego serdecznie przepraszamy, że dru- 
kując ten zarzut w przytoczonym liście, 
w celu dowiedzenia się prawdy — zrobi- 
liśmy Mu przez to wielką przykrość, na 
którą sobie nie zasłużył. Ale jak przez 
przykre zawody i doświadczenia docho- 
dzi się do poznania prawdy, tak przez 
krzyż i cierpienia dochodzi się do chwa- 
ły. Przewielebny Ksiądz Dr. Kuli- 
nowski może być spokojny ọ swo- 
ją cześć, jaka mu się za jego zasługi oko- 
ło odbudowy Kościoła Marjackiego od 
jego. kochających go parafjan należy. Tej 
mu żadna krytyka uszczuplić nie potrafi. 

Wielce życzliwa Redakcja „H. P.“ 
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o zezwolenie na ich powrót. Pan woje- 
woda miał przyrzec swoje poparcie. 
Czyż to nie rozczulające? A może będzie 
my ich przyjmować z orkiestrami i bym. 
nem? Pan Wygódzki, co żydkom chce 
tak wygodzić, a i pan wojewoda zapom- 
nieli pewnie, że podczas najazdu bolsze- 
wiekiego żydki nas masowo zdradzali. 
Nawet jak ówczesne komunikaty Szta- 
bu Generalnego W. P. podają: 

„W Siedlcach wzięto do niewoli ochot- 
niczy oddział żydowski rekrutujący się 
z miejscowych żydów komunistów“ 
(dnia 19. 8. 1920 r.), albo „Po zajęciu 
przez l dywizję legjonów Białegostoku 
trwały w samem mieście jeszcze przez 
20 godzin zacięte walki uliczne z przy- 
byłą na pomoc z Grodna 55 dywizją so- 
wiecką i miejscową ludnością  żydow- 
ską, która wydatnie zasilała szeregi bol 
szewickie'. 


My o tem pamiętamy! 


PIEKARNIA LWOWSKA 


Ignacego Malinowskiego 
(EEE WANY AP 


-) poleca swoje luksusowe pieczywa (- 
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Echa ohydnego mordu katolickiej dziewczyny 


Tomaszów Maz.. — Tomaszów Maz. 
pozostaje nadal pod wrażeniem mrożą- 
cej krew w żyłach zbrodni, jakiej na o- 
sobie młodej i naiwnej dziewczyny, 
chrześcijańskiej, robotnicy fabrycznej, 
Milczarkównej, dopuścił się z iście sady- 
styczną satysfakcją żyd rzeźnik Dawid 
Bizberg. 

W ostatnim numerze donieśliśmy o 
tem, obecnie podajemy szczegóły zbro- 
dni: 

Milczarkówna była typem do najwyż- 
szego stopnia naiwnej dziewczyny. Jako 
robotnica utręzymywała wraz z siostrą 
starego ojca. Przed kilku laty poznał ją 
Bizberg nawiązał bliższe stosunki. Na 
przejście na wiarę chrześcijańską i mał- 
żeństwo nie godził się jednak  Bizberg, 
ponieważ zostałby wydziedziczonym z 
majątku. Mimo to dziewczynę chciał 
mieć. Poszły listy pełne pogróżek. Po- 
szły groźby, że jeśli nie będzie należeć 
do niego, to „zrobi z nią porządek...* 

Dziewczyna w tym czasie miała już 
narąeczonego chrześcijanina. Ostatnio 


Milczarkówna otrzymała od  Bizberga 
list ugodowy, w którym wyrażał życze- 
nie ostatniego z nią spotkania i rozmo- 
wy. 

Naiwna dziewczyna uwierzyła, i oto w 
sobotni wieczór ubiegłego tygodnia zna- 
lazła się w ogrodowej altanie Bizberga, 
w którym obudziło się zwierzę-samiec. 

Prawdziwa miłość każe być dobrym 
dla ukochanej osoby, nawet wtedy, kie- 
dy ona staje się obojętną. Zazdrość wło- 
żyła Bizbergowi do ręki narzędzie zbrod- 
ni — brzytwę i podsunęła  szatańską 
myśl: jeśli nie chcesz być moją nie bę- 
dziesz i jego. Są świadkowie, którzy u- 
słyszeli szamotanie, a potem słowa Biz- 
berga: „giń cholero*. Co robi zbrodniarz, 
zadowoliwszy sadystyczno - samczy in- 
stynkt? Obawa odpowiedzialności staje 
mu w całej grozie przed oczami, należy 
grozę tę zmniejszyć, w tym celu pozoru- 
je Bizberg samobójstwo. Ofiara jego za- 
mordowana jest wą sposób  bestjalski, 
brzytwa formalnie ucięła głowę, siebie 
zbrodniarz oszczędza: lekkie cięcie na 


„szyji wystarczy wszak, by symulować 
samobójstwo. Brzytwa w ręku mężźczy- 
zny, chcącego się zabić z p<wnośctą 
śmierć powoduje, inaczej jest gdy się 
symuluje. 

Obecnie w swoich zeznaniach  zbrod- 
niarz twierdzi, że' oboje postanowili u- 
mrzeć. Tymczasem widać, że została zwa 
biona podstępnie przez zbrodniarza, któ. 
ry do czynu swego przystępował z całą 
premedytacją, przynosząc do ogro- 
dowej altany na spotkanie z ukochaną 
wyostrzoną brzytwę. Obecnie przeciw 
Bizbergowi prawo wystąpi z całą suro- 
wością. Oskarżony zostanie o zamordo- 
wanie z premedytacją 2-ch osób: matki 
i dziecka. Milczarkówna była bowiem w, 
3-cim miesiącu ciąży. 

Dowodem jak rpzpaczliwie zamordo- 
wana musiała bronić się przed Śmiertel- 
nym ciosem zbrodniarza jest fakt, że 
obie dłonie rąk miała silnie pokaleczo- 
ne brzytwą. Fakt ten zbija twierdzenie 
zbrodniarza o obopólnej chęci pozbawie- 
nia się życia. J. Ch. 


B. starosta łódzki Aleksy Rzewski replikuje 


(Ponieważ moc listów, jakie ostatnio 
wpłynęły do naszej redakcji z związku 
z polemiką między p. Civisem a p. H. 
Rżewskim, uważamy za konieczne udzie 
lić miejsca obu stronom na łamach na- 
szego pisma, tembardziej, że sprawa ta 
ze względu na stanowisko b. starosty 
łódzkiego przybrała bardzo szerokie 
formy, jak o tem świadczy niesłychane 
zainteresowanie się nią społeczeństwa 
łódzkiego. Uważamy jednak, iż pomirao 
otrzymanego obfitego materjału, dalsza 
polemika nie doprowadziłaby do niczego 
a nawet byłaby szkodliwą i demoralizu- 
jącą to też, kierując się temi względami 
w najbliższym czasie wszelką na ten te- 
mat dyskusję zamykamy. Red.) 

Przypuszczałem, że po zasadniczym 
oświadczeniu redakcji „Hasła w Nr. 
32 w sprawie polemiki, między mną, a 
p. Civisem sprawa została ostatecznie 
załatwiona, tymczasem „Odpowiedź na 
Sprostowanie p. Civisa zawiera tak jak 
poprzednia, pierwsza napaść cały s'ercg 
zarzutów nietylko nieprawdziwych, ale 
obelżywych, co zmusza mnie do obrony 
1 napiętnowania podobnych metod wal- 
ki. Podstawą każdej dyskusji jest jaw- 
ność, obywatel walczący o swe przeko- 
nania, ideje winien  przedewszystkiem 
walczyć z odsłoniętą przyłbicą. Nadaje 
tc jego walce o zasady, które wyzaaje, 
moc siłę i właściwą zawsze polakowi 
szczerość i rycerskość. Ten kto tego 
nie czyni, jest tchórzem, nie zasługuje, 
ani na uwagę, ani na szacunek czytal- 
ników. Od ilości ludzi gotowych cierpieć 
i umierać w razie potrzeby za swe prat- 
konania zależy zwycięstwo Sprawy 

Wielkie ideały chrześcijaństwa zńwie- 
rają ta wielką zasadę ofiary w. życiu 
dla idei. Powracając do tonu , argu- 
mentów“ Civisa podkreślić muszę, że i- 
stota każdej rzeczowej dyskusji winna 
przestrzegać form przyzwoitych, bez o- 
gobistych napaści w rodzaju tych które 
przez nauczycieli fechtunku nazywane 
jest „świńskiem cięciem“, a do rodzaju 
tych ostatnich należą wyczyny polemi- 
czne p. Civisa. Nieprawdą jest twierdze- 
nie oszczercy „że Polska w roku 1920 
nie ccliczyła się Rżewskieg': w rzędzie 
jej obrońców“, natomiast prawdą jest, 
że jakc prezydent miasta Łodzi zgłosi- 
łem się dnia 12. VII. 1920 r. do Wojewo- 
dy Łódzkiego z prośbą o zwolnienie mnie 
ze stanowiska prezydenta, celem wstą- 
pienia do szeregów, armji ochotni- 
czej. Dnia 17 lipca 1920 roku zarządze- 
niem D. O. K. Łódź, za Nr. 3406, za 
podpisem podpułkownika Cieślaka zosta 
łem wcielony jako ochotnik do Wydzia 
łu II. sztabu —telem organizowania tam 
gdzie zachodziła tego potrzeba Zwią- 
kv Obrońców Ojczyzny. Za działalność 
moją w rou 1920 otrzymałem, za Nr. 
39162 Krzyż Walecznych, za Nr. 16006 


Dyplom odznaki ofiarnych O. K. O. P. 
z podpisem gen. Hallera, Gen. Insp. ar- 
mjii ochotniczej, oraz pochwałę D. O. K. 
Łódź. Rozkaz L. 163 1. dz. 5850/I1 za 
podpisem gen. Olszewskiego. 

Prawdą jest, że w, roku 1919 tłum ro- 
bctników pod przewodnictwem komuni- 
stów napadł na władze i urzędy pań- 
stwowe, na magistrat łódzki, zabił dwuch 
policjantów, ranił ciężko kilkunastu, któ 
rzy z narażeniem życia, przeciwstawili 
się dzielnie żywiołom  wywrotowym. 
'Tłum, który z taką łatwością przerzuca 
sia od wystąpień komunistycznych, an- 
typaństwowych, do wybryków anty-ży- 
dowskich zasługuje na miano motłochu. 

Wyrozumiała obrona tych żywiołów 
przez pana ,,Civisa' zasługuje na szcze- 
gólne podkreślenie. Nie było i nie będzie 
nigdy w Polsce rządu bez różnicy kie- 
runków politycznych, któryby bezkarnie 
pozwalał na podobne zbrodnie i wybryki 
tłumu Kto pozwala na tego rodzaju fa- 
kty jest siewcą anarchji i niszczycielem 
podstaw bytu naszego państwa. Je- 
stem dumny z tego faktu, że wtedy ja- 
ko prezydent robotniczego magistratu 
na czele samoobrony robotniczej, po rzu 
ceniu kilku petard w tłum, udało mi się 
rozproszyć skutecznie zbiegowisko mę- 
tów społecznych na Bałutach, które pod 
osłoną nocy szykowały się do rabunku 
i zbrodni. Nieprawdą, oszczerstwem i 
kłamstwem są: „przypuszczenia“ Civisa 
że przysyłając sprostowanie do ,„Hasła' 
miałem na celu „przypomnienie się ży- 
dostwu swemi zasługami*. 

Broniłem swego honoru przed niecną 
zaczepką i napaścią i zarzut podobny 


jest tylko jeszcze jedną nikczemnośią 
anonimowego  oszczercy., Wyjaśnienia 


moje były skutkiem, a nie przyczyną. 
Twierdzenie „Civisa* że boje jakie pro- 
wadziłem z Moskalami, mogą być róż- 
nie oceniane, jest stwiedzeniem tylko 
faktu, że społeczeństwo w b. Kongresów 
ce w czasie wojny Światowej, dzieliło 
się w tych czasach na dwa obozy, a mia 
nowicie: na tych którzy przeciw Moska 
lom walczyli i na tych, którzy kwiatami 
witali na nowo powracających do b. 
Kongresówki Moskali. Na ugodowców 
i na Niepodległościowców, na tych co 
się płaszczyli przed Moskalami i na tych 
co na ostrzach bagnetów, obalając słu- 
py graniczne, w pierwszych dniach woj- 
ny nieśli ewangelję „Tej eo nie zginę- 
sag: 

Jedno stwierdzić można już teraz, ja- 
kc pewnik niezłomny, że w dziejach na- 
szych nie zwyciężyła w Polsce koncepcja 
carofilska i ugodowa. Śmiech politowa- 
via budzi oświadczenie p. Civisa, że zwy- 
cięzkim wojskom, powracających do kra 
Ju. dużo zawsze było wolno. 

Wojsko jest wzorem karności į dyscy- 
piny i wszelka swawolła żołnierzy dowo 


dzi nie hartu, a zdemoralizowania i roz- 
kładu armji. Porządek być musi, bez 
względu na to czy odnosi się to do ar- 
mji „zwycięskiej“ czy „pokonanej“. Ha- 
lerczycy po zorganizowaniu się we Fran 
cji wracali do Polski. Trudno mówić o 
zwycięzkiej armji — już w 1919 roku 
wtedy, kiedy zaledwie nieznaczna 
część tej armji brała udział w wojnie 
światowej, już w ostatnim okresie w 
walce z Niemcami, we Francji. Na sta 
cji Koluszki byłem świadkiem jak nie- 
którzy z wyżej wymienionych zołnierzy 
rabowali w biały dzień pasażerów ży- 
dów, domagając się okupu za pozosta- 
wienie im, brody. Pobito wtedy do krwi 
dwuch starców Polaków, których wzię- 
to za żydów. Zareagowałem na to, tak 
jak każdy uczciwy i solidny Polak po- 
stąpić powinien. Opryszków w mundu- 
rach, oddałem w ręce żandarmerji na 
stacji. Przypuszczam, że tak samo postą 
piliby gen. Haller, Roman Dmowski, czy 
pos. Rybarski. Gdyby pozwolić każdemu 
żołnierzowi „zwycięzkiej armji“ jak chce 
p. Civis na wszelką swobodę, to Polska 
zamieniłaby się w takim momencie w 
kraoj chaosu i anarchji. Możeby wte- 
dy p. Civis po otrzymaniu dobrych cię- 
gów od takiego swawolnego i rozhukane 
go żołnierza zmieniłby nieco, swoje li- 
beralne, naiwne i zbyt może młodzień- 
cze zapatrywania, na prawo do swawoli 
żołnierskiej. Odnośnie do zarzutu że je- 
stem skory do potępiania Polaków o- 
wiadczyć muszę, że bez względu na wyz 
nanie i narodowość potępiałem zawsze 
tych, którzy walczyli bronią niegodną 
chrześcijanina i Połaka, którzy wal- 
czyli podłością, nikczemnością i kłam- 
stwem. 

Wśród Polaków. są cechy zasługujące 
na uznanie, a są i takie, które zasługują 
na potępienie. Wady te piętnowali naj- 
zacniejsi wodzowie narodu, w myśl zasa 
dy: „Gryzę ale sercem gryzę". Chylę z 

gieboką czcią czoło przed Polakami, 
którzy przynosili i przynoszą Polsce 
sławę i chlubę którzy konsolidują i wzma 
cniają siłę naszego państwa, którzy pom 
nażają nasze dobra materjalne, umysło 
we i duchowe, którzy krwią ofiarnością 
i pracą całego życia zdobyli należny 
prymat w narodzie. Zwalczam bronią 
uczciwą i idejową tych, którzy według 
swego głębokiego przekonania Polskę 
kompromitują i jej szkodą. 

Nie przeczę, że kwestja żydowska w 
Polsce jest sprawą trudną i skompliko- 
waną, lecz wierzę mocno, że zostanie 
ena-załatwiona, nie według recept Hitle 
rowskich, ale w myśl żywotnych potrzeb 
i interesów, państwa polskiego. 

Kto wierzy w moc i przyszłość na- 
szej ojczyzny, ten wierzyć również wi- 
nien, że nasze wewnętrzne Sprawy np. 
kwestje narodowościowe, wyznaniowe i 
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społeczne potrafimy sumi rozwiązać po 
myślnie, w myśł polskiej racji stanu, 
dja dobra i rozwoju gospodarczego na. 
szego państwa. Polska posiada godnych 
spadkobierców buławy Żółkiewskiego a 
da Bóg, że zabłyśnie może wśród mężów, 
stanu postać, godna sprostać wielkim 
wewnętrznymi zagadnieniom, na. „miarę 
kanclerza Zamojskiego. 

Odpowiedź moja v. Civisowi. przekro- 
czyła może miarę artykułu polemiczne- 
go, przypuszczam jednak, że problemy 
poruszone w dyskusji, tak z jednej, jak 
i drugiej strony, przyczynią się wśród 
czytelników do pogłębienia ważnych za- 
gadnień, nurtujących w społeczeństwie 
polskiem, oraz wyjaśnią «pobudki mej 
działalności, wynikającej ze szczerego 
przekonania i określonego światopoglą- 
du. Odpowiedzią tą zamykam dyskusje 
i oświadczam, że więcej p. „Civisowi* 
na jego zaczepki anonimowe odpowiadać 
nie będę. Aleksy Rżewski. 
UROKI EE O 0 O wa 


ZEBRANIE członków Chrześcijańskie 
go Frontu gospodarczego odbędzie się w 
czwartek dn. 31 sierpnia br. o godz. 19 
w lokalu własnym przy ul. Szpitalnej 
18, I. p. 

Mówić będzie p. F. Przyjemski na te- 
mat: 

Wrażenia z podróży po naszych miastach 
Wstęp wolny dla członków i zaproszo- 
nych gości. 

Narodowi socjaliści w Krakowie. O- 
statnio wpłynęło do krak. Starostwa 
Grodzkiego zawiadomienie o powstaniu 
na terenie Krakowa oddziału Narodowo 
Socjalistycznej Partji Robotniczej istnie 
jącej od maja b. r. i zawiązanej w Kato. 
wicach. Nieoficjalnym organem tej par- 
tji jest pismo „Jedna Karta“. Działal- 
ność partji N. S. P. R. pokrywa się w. 
pewnej części z kierunkiem przez nas re 
prezentowanym, jak świadczy o tem 
nast. jej żądanie: żądamy całkowitego 
odżydzenia Polski. 

Kierownictwo okręgu Krak. N. S. P. R, 
mieści się w lokału przy ul. Dunajewskie 
go 9 m. 32. 

W Częstochowie doszło w tych dniach 
do krwawych rozruchów antyżydowskich 
Policja dokonała w związku z tem sze- 
regu aresztowań. Do podobnego zajścia 
doszło i w Łodzi, gdzie zajście spowodo- 
wali sami żydzi. Policja aresztowała 
4-ch żydów:-prowokatorów. 

W Pradze czeskiej odbywa Się wszech 
światowy kongres żydów sjonistów — 
bez udziału delegatów z Niemiec 
i Rosji sowieckiej. 


POL OTL 
Odpowiedzi redakcji, 

WP. „Szmelkesburgczanin* — Prze- 
myśl. — Prosimy o bliższe dane (dowo- 
dy) w sprawie machinacyj żydowskich 
w. Urz. Skarb. Na razie niepublikuje- 
my. Nadesłane zamieszczamy w nin. Nr. 
i dziękujemy. 

WP. J. Ż. — Lwów. — Artykuł nade- 
słany zamieszczamy. Współpracę przyj- 
miemy chętnie. Prosilibyśmy o zwięzłe, 
ciekawe wiadompści lokalne, Co do na- 
szego programu, to wynika on z treści 
pisma. 

WP. M. Jędrz. — Sosnowiec. — Zbyt 
osobiste. Nie ma nie wspólnego z na- 
szym programem. Nie zamieścimy. 

WP. St. J. — Jarosław. — Bardzo po- 
żądaną będzie współpraca Pana. Za o- 
trzymany artykuł dziękujemy. Sprawę 
rozważymy i damy odpowiedź. 

WP. Buszk-a Wilno. — Osoba kore- 
spondenta nie jest identyczną z indywi- 
duum, o którym pisze Pani. Jest to Po- 
lak, człowiek nieposzlakowany, 'zaprze- 
dany duszą i ciałem naszej idei. 

WP. S. Sz. — Piotrowice. — Zamie- 
ścimy. Zapewniamy zupełną dyskrecję. 

WP. M. O. — Mosty Wielkie. Współ- 
pracę chętnie przyjmiemy. 

WP. „Ilona“ — Łódź. Widocznie zo- 
staliśmy wprowadzeni w błąd, którego 
nie omieszkamy naprawić. Wiadoma fir 
ma w tym wypadku nie może być pię- 
tnowana, o ile nie jest żydowską. 

WP. „Jur“ — Łódź. — Zamieścimy w 
w nast. nrze. Prosimy o współpracę. 
FEBE. EREM=C" PME" OZENNEOOZENNA 
HEMOROIDY!!! Skuteczny Środek po- 

dam za nadesłaniem 3.— zł. na konto 

P. K. O. 402.690 z dopiskiem: 

„rodek“. 
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we wtorki od 5-7 po poł: 


Sprawy redakcyjne i adm, w dziale „Wiadomości ze Śląska i Zagłębia D.“ prowadzi p. Stanisław SoKolnicki Król.-Huta. 3-go Majń 1. 51 


lyd, wróg Polski, komunista E. Karmański 


szefem niemieckiego biura kontrabandyjdo Polski. 


Czy władze polityczne polskie wiedzą coś o skandalicznej przeszłości tego Gsobnika? 


Herby Śląskie w sierpniu. 

Ujawniając podłostki żydowskie na 
łamach jedynego żywotnego organu an- 
tysemickiego w Polsce „Hasła Podw.*, 
którego działalność na terenie Śląska 
od półtora roku przyczyniła się już i 
przyczyni się z pevymością w dalszym 
ciągu, do uświadomienia : najszerszych 
mas społeczeństwa polskiego o niebez- 
pieczeństwie, jakiem bezsprzecznie jest, 
mimo usypiających trelów ugodowców, 
lub ludzi ślepych na grozę zalewu ży- 
dowskiego — i skieruje owe masy spo- 
łeczne do aktywnej samoobrony przed 
na jniebezpieczniejszą, a jednocześnie naj 
fanatyczniejszą wschodnim i zacofanym 
fanatyzmem pasożytniczej nacji żydow- 
skiej. 

Dowodem popularności „Hasła“ są 
stałe korespondencje z najodleglejszych 
zakątków Polski i ten prąd samoobrony 
społecznej, który idzie przez społeczność 
polską, jak świeży, ożywczy prąd. 

Dzisiaj zabieramy głos i my Ślązacy 


z odległego Lisowa w powiecie Lubli- 
nieckim, aby „rozsławić“ czyny nieja- 
kiego Ewalda Karmańskiego, niemiec- 


kiego żyda, którego perturbacje życio- 
we, oparte głównie na wrogości do Pań- 
stwa Polskiego, wymagają koniecznie 
omówienia. 

Rodzina żydowska Karmańskiego mie 
szkała do roku 1922, tj. do objęcia Ślą- 
ska przez Polskę, w okolicach Herków 
Śląskich, w pow. Lublinieckim. 

Ewald Karmański, jego dwaj bracia 
i siostry — wszyscy trudnili się zawodo 
wo szmaglem z Niemiec do Polski. zara- 
biając na tem wcale dobrze. 

Wrogo usposobieni zawsze i wszyscy 
Kermańscy do Polski, z nienawiści do 
niej, wyprowadzili się po objęciu Śląska 
w roku 1922 na Śląsk Opolski do O- 
lesna (po niemiecku: Rosenberg). Chcie 
li oni nadal przebywać w umiłowarym 
przez się Vaterlandzie i dalej przemyca- 
jąc, dalej działać na niekorzyść Polski. 
Po przeniesieniu się na Śląsk niemiecki, 
Karmańscy podali się tam za uchodźców 
i z tego tytułu otrzymali odszkodowa- 
nie od rządu Rzeszy. W Polsce pozostała 
przez jakiś czas jedynie tylko matka 
Karmańskich, która w swej bezczelno- 
ści nie wahała się wytoczyć władzom 
polskim powództwa 0 odszkodowanie 
za utraconą z powodu akcji na rzecz Nie 
miec koncesję szynkarską. Nadto depu- 
ściła się ona całego szeregu oszustw i 
w rezultacie poprostu zbiegła do Nie- 
miec. 

W ten sposób Polska pozbyła się 
niebezpiecznych 'kombinatorów, kontra- 
bandzistów i oszustów, którzy osobami 
swemi uszczęśliwili Niemcy. 

Lecz fanatycznie mściwi Karmańscy, 
jak zresztą wszyscy żydzi, choć opuści- 
li Polskę, nie przestali jednak szkodzić 
jej, jak tylko żyd szkodzić potrafi. O- 
Siedliwszy się w Oleśnie, rozpoczęli Kar- 
mańscy wyrafinowaną działalność prze- 
mytniczą towarowo - walutawą. Co wię- 
cej, w tym to czasie Ewald Karmaiski 
staje na czele domu towarowego komi- 
Sowo - handlowego, którego  jedynem 
zadaniem jest uprawianie przemytu to- 
warów niemieckich do Polski. Szef tycn 
bandytów gospodarczych, okradających 
Polskę Ewald Karmański, na podstawie 
paszportu dwukrotnie w tygodniu przy- 
jeżdżał do Polski, tu zawierał tranzak- 
cje kupna — sprzedaży z żydami kon- 
trabandzistami, zamieszkałymi w Pol- 


(Korespondencja własna). 
sce, inkasował rachunki i wywoził gotów 
kę. Następnie  Karmański dostarczał 
sprzedany towar kontrabandowy do gra 
nicy, a stąd środkami nielegałnemi do 
Polski i w głąb kraju. 

Karmański, zarabiający wielkie sumy 
na tem bezczelnem okradaniu Państwa 
Polskiego, stawał się niemal z każdym 
dniem coraz zuchwalszy i ogromnie 
dla interesów państwowych polskich 
groźny. Można sobie wyobrazić, na üe 
miljonów okradł Karmański Skarb Pań- 
stwa Polskiego, jeśli się zważy, że pro- 
wadził on biuro kontrabandy do Polski 
od roku 1922 aż do powstania hitleryz- 
mu w Niemczech i udowodnienia mu 
tam szkodliwej dla interesów Rzeszy 
działalności komunistycznej, którą j- 
dnocześnie uprawiał. 

Nasze władze graniczne dobrze były 
poinformowane o bandyckiej działalno- 
ści Ewalda Karmańskiego i jego szajki, 
kilkakrotnie przytrzymywały go na wy- 
stępnej działalności, lecz sprytny, w 
miarę bezczelny, w miarę przebiegły ży- 
dziak zawsze potrafił uniknąć jakoś ka- 
ry. Co więcej, ten szef bandy okrada- 
jącej skarb naszego państwa, który o- 
becnie uciekł z Niemiec i mieszka w Pol- 


sce, przechwala się publicznie swojemi 
szerokiemi  znajomościami, protekcją 
możną, plecami, słowem, daje do zrozu- 
mienia, że on wszystko może, że on „pła 
ci i wymaga“... szkodząc dobrej sławie 
polskiego urzędnika i podając ją w wąt- 
pliwość. - 

Otóż ta cała banda zgranych szkodni 
ków skarbu polskiego, ścigana przez 
władze Rzeszy niemieckiej, po dojściu 
do władzy Hitlera, za działalność ko- 
munistyczną, zbiegła do Polski, gdzie, 
wbrew „wszelkiej logice, wszelkiemu 
zdrowemu rozsądkowi, wszelkim naj- 
prymitywniejszym polskim racjom sta- 
nu, znalazła bezpieczne schronienie w 
Herbach Śl. w povgecie  Lublinieckim, 
gdzie rozpoczęła nową działalność, o któ 
rej powiemy w innym numerze „Hasła“. 
Tym razem ograniczymy się tyłko do 
skomentowania faktów, które podali- 
śmy wyżej. 

Wynika z nich, że obawy, wyrażone 
na łamach prasy niezależnej i chrześci- 
jańskiej w. Polsce, iż nupływowe  żydo- 
stwo niemieckie przyniosło w przeszło- 
ści i przyniesie w przyszłości nieobliczal 
ne szkody Polsce, miały całkowite swoje 
uzasadnienie. Oto widzimy, że taka np. 


Dydówscy bojówkarze napadaja w biały dzień na ulicach Katowic 


Onegdaj napadnięci zostali w biały 
dzień w Katowicach przed kawiarnią 
„Europa“ na Rynku kolporterzy orga- 
nu Narodowo - Socjalistycznej Partji 
Robotniczej „Błyskawica“ przez niżej 
wymienionych żydów.: 

1) Schanzer Szymon, przemysłowiec, 
Oświęcim ul. Dworzec 150. 2) Sternlicht 
Roman, Katowice, ul. Sienkiewicza 3. 
3) Ginzberg Dawid, Katowice, ul. Teatral 
na 14. 4) Dr. Lampel, Katowice. 

Napadnięci przez żydów są: red. Szy- 
dek i Tyrakowski, jedni z najruchliw- 
szych, niestrudzonych i zasłużonych w 
walee przeciwko napływowi żydów do 
Katowic. 

Dzięki interwencji katowickiej poli- 
cji, doprowadzono tych bojówkarzy ży- 


dowskich na komisarjat, gdzie otrzyma- 
li odpowiednią odprawę. Po spisaniu pro 


tokułu panów tych wysłano na odpo- 
wiednie miejsce. 
£ PP 


Warstaty ortopedyczno - mechaniczne 


„PROTEZA“ 


wł. Sz. Pałupski 
Król.- Huta, ul. Gimnazjalna 19, Tel. 377 


Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg, 
gorsetów ortopedycznych, wkładek do nóg 
płaskich i t. p. Pierwszorzędne fach owe 
wykonanie. Odlewy gipsowe, miary i pró- 
by na życzeniew domu. Wyko nywanie 
wszelkich prac z zakresu ortopedji dla szpi- 
tali oraz zainteresowanych instytucji. 


ZARŁAD POGRZEBOWY 
wł, Mroncz 


Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy, wykonuje wszel- 


| Katowice, ul. Mariacka 26 — Telefon 281. 


kie zlecenia pogrzebowe, od najelegantszego do naj- 
skromniejszego po nader przystępnych cenach. — 
Transporty zwłok załatwia się w kraju i zagranicą. 


Wody kwiatowe i kolońskie, — per- 


fumy krajowe i zagraniczne. — Arty- 
kuły kosmetyczne! Mydła toaletowe 


w wielkim wyborze oraz wszelkie ar- 


tykuły drogeryjne 


a 
poleca „Drogeria 


m w 
Floriańska: 


Katowice Kościuszki 8. 
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banda Karmańskich, niesłychanie bez- 
czelna, niesłychanie groźna i szkodliwa 
zarówno dla. politycznych, jak i gospo- 
darczych interesów Polski, przez cały 
szereg lat, od chwili odrodzenia się Rze 
czyspolitej, że ta banda walczyła prze- 
ciw Polsce, szkodziła jej, podgryzała ko 
rzenie jej bytu, słowem, dokonywała 
cudów poświęceń dla zasłużenia się Rze- 
szy, że ta banda, która odrzekła się w 
oku 1922 jakiegokolwiek związku z Pol- 
ską, dzisiaj powraca do tej samej tyle- 
kroć znieważanej i okrademej przez się 
Polski, i nie doznaje żadnych przykro- 
ści, żadnych przeszkód nie! Nawet prze 
ciwnie , Ewald Karmański otwiera w 
Herbach Śl. „hurtowny eksport jagód”, 


SKONFISKOWANO. 


Zaiste, trudno znaleźć inny zakątek 
na tym ziemskim globie, gdzie coś po- 
dobnego mogłoby mieć miejsce! Dlate- 
go też pytamy: czy władzom wojewódz- 
kim w Katowicach znane są te skanda- 
liczne sprawy? Czy nie uważają one, że 
ingerencja ich jest tu konieczna? Jakiem 
czołem bowiem pozwala się takiemu 
szkodnikowi naszego państwa, jak E- 
wald Karmański i jego rodzina, przeby- 
wać w Polsce za paszportem zagranicz- 
nym niemieckim, gdy został stwierdze- 
ny fakt nietylko uciążliwości tego cudzo 
ziemca, ale wprost bandyckiej działalno. 
ści jego na niekorzyść naszego państya! 

Jan Rola. 


Cudze chwalicie 
Swego nie znacie! 
Bo Deblessefona — 
Jeszcze nie macie. 


„DEBLESSEFON”" 


„DEBLESSEFON* odbiornik sieciowy 
jest przebojem sezonu radjowego 
1933 roku; 


„DEBLESSEFON* jest szczytem udo- 
skonaleń radjotechnicznych; 

„DEBLESSEFON* przewyższa wszyst- 
kie dotychczasowe aparaty; 


„DEBLESSEFON* jest bezkonkuren- 
cyjny i wyruguje odbiorniki zagra. 
niczne; 

„DEBLESSEFON* oszczędza rocznie 


200 zł. i spłaca się sam w 2—3 la- 
tach; 

„DEBLESSEFONŃN* to wspaniałe dzieła 
polskiego konstruktora i robotnika 

„DEBLESSEFON* jest najwytworniej 
szym i estetyczniejszym radjosprzę- 
tem salonowym; 

„DEBLESSEFON* uruchomia się jed- 
nem naciśnięciem guzika; 


„DEBLESSEFON* jest naszem  „Ra- 
djo-Baby', którem interesują się 
wszyscy; 

„DEBLESSEFON“ jest „Radjo-Królem, 
odbiorników; 

„DEBLESSEFON* kompletny odbior. 


nik z lampami kosztuje od 145 zł.; 

„DEBLESSEFON'* kompletny odbior- 
nik kryształowy wraz ze słuchaw- 
kami i materjałem  antenowym zł. 
25.—, 


Śląska Wytwórnia 
Precyzyjnych Odbiorników Radjowych 
„DEBLESSEFON" 


Radjo - Deblessem 
KATOWICE 
ul. Marsz. Piłsudskiego 27. Telefon 22-68. 


WYŚCIGI KONNE Z TOTALIZATOREM 


TZAEWE TAE "CTM 7 
R andr przez Towarzystwo Wyścigów Konnych Ziem Zachodnich T. z. odbędą się w Katowicach na torze w Brynowie 
w dniach 27 sierpnia, 3, 6, 10, 14, 17, 20, i 24 września 1933 roku — POCZĄTEK GONITW O GODZINIE 15-tej. 


Wyścigi odbywają się bez względu na pogodę. 
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„JASŁO PODWAWELSKIE' 


Co bedzie z Wieliczką za 54 lata? 


Powtórne zażydzenie Wieliczki <ozpo- 
częło się — jak już nieraz miałem spo- 
sobność to wykazać — w drugim rots 
po ostatniem spaleniu miasta, tj. 1878, 
po śmierci wielickiego proboszcza ks. 
Perischa. Do tego roku był tylko jeden 
żyd w Wieliczce — niejaki Rappaport, 
piekarz, którego urzędnicy wieliccy, prze 
ważnie Czesi i Niemcy, sprowadzili sc- 
bie z Wiednia, by im wypiekał „kajzer- 
ki..." Miał piekarnię w domu przy ul. 
Kocielnej naprzeciw plebanji zwanym 
do dziś dnia „Rappaportówką'. U niego 
wybuchł pożar w r. 1877 dn. 24 lipca — 
w samą Św. Kunegundę — i zniszczył 
całe miasto Środkowe. Klęśniańscy ży- 
dzi byli na to przygotowani, bo się rok 
naprzód ubezpieczyli przeciw ogniowi w 
wiedeńskim „Dunaju* i gdy w r. 1878 
spaliło się Klęsno,pobrawszy odszkodo- 
wanie, przenieśli się do Wieliczki, wyku- 
pując wszystkie spaleniska od zuboża- 
łych pogorzelców wielickich i budując 
na nich własne domy i skłepy. Władze 
świeckie milcząco na to się zgodziły. Pro 
boszcza nie było — nie miał kto imie- 
niem władz duchownych zaprotestować 
przeciwko żydowskiej inwazji w Wielicz- 
ce. Starodawne prawo królewskie z r. 
1581, zabraniające żydom ich  osadnic- 
twa w okręgu miasta, strzeżone przez 
300 lat przez proboszczów wielickich, zo- 
stało podeptane i na długie lata zniesio- 
ne. 
Minęło od tego czasu 54 lata — i ja- 
ka straszna różnica! Do roku 1878 od- 
bywały się jarmarki w soboty. Zjeżdża- 
li się na nie polscy kupcy z innych miast 
i lud z aałego powiatu. Wszystkie 
place i ulice zasłane były towarami prze- 
mysłu ludowego, miejskiego į wiejskie- 
go. Na Górnym Rynku: wiejskie płótna 
rozmaitego gatunku, konopne i lniane 
— sukna z Kęt i Andrychowa — kape- 
lusze i czapki z Myślenic, Tyńca į Wado- 
wic — sery, masła — jaja i wogóle na- 
biał z okolicznych wsi — na Dolnym i 
na Placu św. Ducha: różne gatunki obu- 
wia z okolicznych wsi i miasteczek, głó- 
wnie z Dobczyc — kożuchy na zimę, 
górnice i sukmany z kaftanami — na 
Drewnianym Rynku: różnego rodzaju 
wyroby drewniane — na Świńskim Ryn- 
ku: wieprze, świnie i prosięta — na Ko- 


Martyrologia 


Wilno. — W ubiegłym tygodniu mie- 
szkańcy zbiegu ulic Tyzenhausowskiej 
i Targowej oraz liczni przechodnie, byli 
świadkami gorszącego widowiska. 

Przy zbiegu wyżej wspomnianych u- 
lic znajduje się kiosk katolicki (bo są 
u nas niestety i kioski żydowskie), — E- 
nergiczna i partjotycznie nastrojona wła 
ściciełka kiosku wywiesiła reklamę „H. 
P.'. Żydzi z tej dzielnicy, aż zapienili 
się ze złości! Ale czego żyd nie potrafi 
dzisiaj, zwłaszcza, że wszędzie znajduje 
posłuch, nawet tam, gdzie nie powinien.. 
W kiosku siedzi młoda dziewczyna i pła- 
cze! Pytam: co się stało? — dlaczego 
pani płacze?! — Zalana łzami, ze szlo- 
chem zaczyna opowiadać o awanturze, 
jaką spowodował posterunkowy Nr. 270 


Antoni Zasada 
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— 8 razy dziennie świeże pieczywo — 


RBCEDCDNUG0G060006 
Z Bydgoszczy 
Na żydowską modłę, 


Z bólem serca, a zarazem i oburzeniem 
stwierdzamy, jak pewne ulice naszego 
schludnego óngi miasta nabierają wy- 
glądu nawskróś wschodniego. Sklepy 
stają się coraz węższe, zawalone są niee- 
stetycznie  rozmieszczonym towarem, 
ściany pokryte są ohydnie wykonanemi 


zim Rożku: kozy i l barany — na Placu 
pod Bożą Wols: bydło — pod Lajsem: 
konie — na wszystkich bocznych wli- 
cach i placach, a głównie na Oborzysku: 
drzewo opałowe i budowlane. Nidzie nie 
uświadczyłeś kramu ani budy żydow- 
skiej. Naokoło Rynków i Placów. kato- 
lickie sklepy z towarami jak w poga- 
tem mieście: Watorka z narzędziami rol 
niczemi — Korbla z różnego rodzaju 
wiktuałami. To samo:  Kułakowskiej, 
Samulskiej, Krzyżkowskiej, Pagowskie- 
go i wielu innych — 2 księgarnie: Biel- 
skiej i Knapa — 2 domy zajezdne: Win- 
dakiewicza i Kleina — wszystkie zabite 
ludźmi, naszymi — polskimi — katolic- 
kimi — ani jednego żyda! Place — uli- 
ce — wszystkie świeżo brukowane — 
drogi szutrowane — domy i kamienicz 
ki biało wybiełone — przeważnie w o- 
gródkach. A nad wszystkiem górują: 
Magistrat wielicki na Górnym Rynku — 
Kościół i Zamek, obok kościółek św. Du 
cha — na Dolnym. Wszędzie studnie z 
wodotryskami — na każdym prawie pla 
cu. W czasie jarmarku kościół paratjal- 
ny na oścież otwarty — ludzie do niego 
wchodzą i wychodzą, jak w czasie od- 
pustu. Lud miejski i wiejski —- piękny 
-— rosły — rumiany — czerstwy — we- 
soły — bez troski o jutro. A dziś — po 
54 latach: jarmarki w poniedziałki 
targi we czwartki — w soboty święto... 
Żydzi chcą rozpoczynać jarmarki — już 
w niedzielę — i rozpoczną. W czasie jar 
marku tylko tu i ówdzie katolik z droh- 
nym towarem własnego wyrobu. Wszy- 
stkie rynki i place zaległe przez żydów 
— i żydowskie kramy. Naokoło placów 
i rynków żydowskie domy i sklepy z 
najgorszego rodzaju towarami. W miej- 
sce polskiej mowy słychać  skrzypiący 
szwargot żargonu, wylatujący z zasmar 
kanej — czarnej gęby żydowskiej. Lud 
polski — katolicki — biedny i wynędz- 
niały ciśnie się do żydów pe resztki płó- 
tna lub innej materji na odzież, którą 
niemożliwie przepłaca. Na placach i 
ulicach brud — bruki stare i poniszczo- 
ne — prawie nigdy nieskropione wodą 
w czasie posuchy. Studnie z wodotrys- 
kami znikły — miejsca ich zajęły prze- 
ważnie popsute hydranty, zwłaszcza w 
porze zimowej. Kościół parafjalny wię- 


„Hasła Podwawelskiego 


przy jej kiosku. Słowa, jakiemi obrzucił 
posterunkowy kioskarkę, nie nadają się 
do druku, dlatego powtórzyć ich tutaj 
nie mogę! — Świadkowie zajścia  bez- 
radnie przyglądali się smutnej scenie! 
I za co kioskarka cierpiała? Za to. że 
wywiesiła reklamę polskiej gazety, wal- 
czącej o dobro narodu, o czystość na- 
szego życia narodowego! Przykre to ale 
prawdziwe! Polska gazeta, polski poli- 
cjant i polska kioskarka! Aż trudno u- 
wierzyć , że coś podobnego mogło się zda 
rzyć iw. polskiem mieście i że powodem 
jest gazeta, walcząca o polskie Wilno 
nietylko, ale o polską Polskę! — A isto- 
tna sprężyna działania wypadku? — O- 
czywiście żyd, działacz z za parawanu! 

Te same reklamy wiszą we Lwowie, 


kszą część dnia zamknięty — przed ma- 
łymi żydkami, które naokoło wyprawia- 
ja harce i mury jego bezczeszczą. Wszę- 
dzie żyd — i żyd tam, gdzie przed 54 
laty byli 
licy. 

I gdyby tak powstali z grabu ks. Ma- 
ciej Blandowski i ks. Stanisław Osuchow 
ski, co żydów od swojej parafji trzyma- 
li zdaleka przez 300 lat — coby oni te- 
raz powiedzieli į jakby się na widok ży- 
dów w Wieliczce zachowali?! Zapłakali- 
by napewne — a czytając afisze magi- 
strackie z dn. 10 sierpnia 1933 o wy- 
sprzedaży gruntów wielickich przez ży- 
dowski Magistrat — i słysząc Śpiew z 
kamienicy żyda Akberbacha: 

„Jeszcze Polska nie zginęła — 

Ale zginąć musi... 

Przyjdzie żydek z Palestyny — 

To ją siłą — zdusi...* 
który przed paru dniami wielicka lud- 
ność miała „przyjemność“ (dokładnie 
słyszeć — zakrywszy twarze rękami — 
uciekliby z cmentarza wielickiego, z 
miejsc, gdzie obecnie leżą pochowani... 
Opuściliby Wieliczkę na zawsze, bo i do 
nich — na cmentarz — zawitają żydzi... 

I co będzie z Wieliczką za drugie 54 
lata?! 

Odpowiedzcie mi na to pytanie, moi 
Kochani Rodacy i moje Kochane Ro- 
daczki! Odpowiedzcie mi Przewielebni 
Księża i nauczyciele wielicecy!  Odpo- 
wiedźcie mi Panowie Sędziowie i Adwo- 
kaci! Panowie Inżynierowie Salinarni! 
Panowie Prezesi i Panie Prezesowe miej 
scawyci Towarzystw  patrjotycznych! 
Odpowiedźcie mi wszyscy Obywatele i 
Obywatelki miasta Wieliczki, co będzie 
z Wieliczką za drugie 54 lata? Obej- 
rzyjcie się za Siebie — na te place i uli- 
ce w środku miasta — gdzie nasze naj- 
większe skarby narodowe: Zamek i Ko- 
ściół parafjalny! Zobaczcie, kto tam 
jest dzisiaj, a powiedzcie, co będzie z 
Wieliczką za 54 lata?! 

W Waszych rękach — głowach — i 
sercu leży przyszłość naszego miasta — 
przyszłość ukochanej Wieliczki. Wy jedy 
nie na to pytanie możecie .odpowiedzieć. 

A więc słucham. 

Wieliczanin. 
—:0:— 
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W WIiNIĘ, 
Krakowie, Stanisławowie i innych mia- 
stach. Nigdzie niema awantur, tylko w 
Wilnie. Tam policja strzeże afiszów. a 
winnych zerwania żydziaków ściga i ka- 
rze u nas dzieje się zupełnie nąodwrót! 
Smutny to objaw! — Widocznie w, Wil- 
nie rządzą już żydzi a nie Polacy. Zbudź- 
my się z letargu, póki czas, bo niedługo 
będzie już stanowczo za późno! Niech 
nam się otworzą oczy na największe nie- 
bezpieczeństwo, jakie nam grozi ze stro- 
ny żydów. Najniebezpieczniejszym jest 
wróg zamaskowany a takim wrogiem 
jest żyd. Poznajmy go dobrze zawczasu 
i ubezwładnijmy!!! 


Wilnianin. 
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malaturami, przed składami odbywają 
się na chodniku ożywione dyskusje w 
nieprzyjemnym dla ucha  europejczyka 
żargonie żydowskim — oto zawitał do 
nas wschód. 


Gdzie dawniej kto słyszał o takich 
machlojkach, jakie są dzisiaj na porząd- 
ku dziennym u większej części kupców. 

z ulicy Długiej, Jezuickiej, Starego 
Rynku? Nawet chrześcijanie pozwolili 
się zarazić i zapuszczają się na śliską 
drogę „kombinacyj“. Odbywają się 
sprzedaże likwidacyjne —- a nagle ni 
stąd ni zowąd, jak Feniks z popiołu, 
rodzi się w tem samem miejscu i ;:od 
tą samą firmą nowy interes — tylko 
że w. międzyczasie cichym wspólnikiem 
stał się żyd.. 

Ten oczywiście wszystko z grunėu re- 
organizuje — bo jakże żydowi praco- 
wać w myśl zasad kupiectwa chrześci- 
jańskiego! Nawet przechodzień nie mo- 
że stanąć przed oknem  wystawowem 


i w spokoju oglądać wyłożonego iowa- 
ru — bo przyczepia się doń w tej chwili 
t. zw. naganiacz i plugawemi umizgawni 
stara się wciągnąć ciekawego do skie- 
pu. 

To są rzeczy u nas dotąd nieprakty- 
kowane, nawet ustawą zakazane, a cha- 
rakterystyczne dla różnych Nalewek i 
ulie Świętokrzyskich w Warszawie. Tam. 
naganiacze staczają niejednokrotnie 
między sobą krwawe bójki o klienta — 
maluczki, a i u nas do tego dojdzie, o 
ile policja nie zabierze się energicznie 
do tępienia tych nieporządków. 

D. B. 
aspa 
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Osobom zainteresowanym podajemy 
adres naszego Korespondenta na okręg 
wileński: WILNO, u. GARBARSKA 
NR. 14 m. 9. 


nasi Ojcowie — Polacy i kato- , 


Nowe chrześcijańskie 
firmy w Wilnie. 


Cechą wielkich dzieł jest to, że wzra- 
stają powoli ale ciągle. 

Sprawa odżydzenia życia gospodarcze- 
go Polski jest dziełem wielkiem. Dokona- 
nia tego wielkiego dzieła podjęło się „Ha 
sło Podwawelskie"*. Pesymiści twierdzą, 
że skutki „H. P.“ są nikłe. Truduo nie 
odrazu Kraków zbudowali! Kto pilnie 
śledzi stosunki w większych i mniejszych 
miastach, ten z pewnością zauważy sta- 
ły wzrost placówek handlowych czysto 
katolickich. Jest to pocieszający objaw. 
I tak np. u Nas w Wilnie w bir. powsta- 
ło kilkadziesiąt placówek polskich i kato 
Fekich. 

Wymienię tylko ważniejsze i te które 
są godne polecenia społeczności polskiej 
w Wilnie: 

„Biławat Polski“ ul. Wielka 28. „Źródło 
Nowości* sklep galant. ul. Wielka 15. 
„Maćkowiak i Romańczuk“ sklep bława- 
tny ul. Wielka 47. 

Sklep kolonjalno-spożywczy „Rozmach“ 
ul. Wielka 49. 

Kawiarnia „Ziemianka“ ul. Wielka 21. 

Sklep materjałów pisarsko - kreślar- 
skich M. Rodziewicza, ul. Wielka 9. 

Polski sklep spożywczo - mleczarski 
A. Hryncewicza, ul. Wielka 29. 

Skład apteczny „Ludwik“, Zamkowa 
L. 12. 

Mleczarnia „Ziemianin“, Zamkowa 18. 

Spółdzielnia Meblowa Rzemieślników 
Chrześcijan, ul. Wileńska 28. 

„Tanie Tkaniny“ Ciszewskiego St. ul. 
Wileńska 31. 

Mleczarnia „Świt, Wileńska 34. 

Sklep owocowo - mleczarski „Wilnian- 
ka“, ul. Mickiewicza 11. 

Dom Handłowy Węcewicza, ul. Mickie- 
wicza T. 

Zakład Jubilerski Jureyvicza, 
cza 4. 

Mleczarnia „Nasza Płacówka'*, Mickie- 
wicza 24. 

Skład Elektrotechniczny Mieczysław 
Zejmo, ul. Mickiewicza 28. 

Sklep materjałów piśmiennych „Wła- 
dysława*, ul. Wileńska 7. 
Pracownia pończoch 
ul. Wileńska 7. 
Mleczarnia 

ska 8. 

Sklep galanteryjny 
ul. Wileńska 15. 

Chrześcijański Zakład Tapicerski, E. 
Czyża, ul. Bosaczkowa 3. 

Oto firmy katolickie, które powstały 
w tym roku. Powstały dzięki ludziom za- 
palonych ideą — „Hasła Podwawelskie- 


Mickiewi- 


„Oszczędność, 
„„Mereczanka*, ul. Wileń- 


„Nowe Żródło“, 


„go“, które za cel główny obrało sobie od” 


żydzenie handlu polskiego. 
Nowym placówkom „SZCZĘŚĆ BO- 
ŻE!“ Wilnianin. 
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Ze Szczakowej 
Jak nie kijem - to pałką 


Przed dwoma laty usiłował niejaki 
Leitner („wiejska Spółka akc. żyd.“) wy 
budować tartak, w samym środku mia- 
sta w Szczakowej. 

Obywatele, zwłaszcza Zarząd szkoły 
powszechnej sprzeciwili się tej budowie, 
wskazując upartemu litwakowi, właści- 
we miejsce do budowy, za miastem, na 
piaskach, którym nie przeszkadza ło- 
skot gatrów i świst cyrkularek. 

Starostwo chrzanowskie j Wojewódz- 
two krakowskie uznały sprzeciw obywa- 
telstwa za głuszny i odmówiły pozwo- 
lenia na budowę tartaku. Upłynęło spo- 
kojnie dwa lata. Naraz zjawia się na wi 
downi nowy pomysł tego pana, miano- 
wicie zatwierdzenie projektu budowy: 
wytwórni posadzek, skrzyń i heblarni, 
na tem samem miejscu, koło szkoły ! 
gazowni miejskiej. 

A więc, nie kijem — to pałą! 

Na nic jednak zakusy tego pana — bo 
na dniu 28 sierpnia br., dniu dochodze” 
nia rewizyjnego na miejscu przęz Komi- 
sję — nie dopuszczą obywatele do pudo- 
wy takiego „zakładu przemysłowe” 
go“ (7), któryby przeszkadzał dzieciont 
w nauce, a gazownię miejską, wraz 7 
całem miastem, puścił z dymem. S 

Zarząd miejski ma dość piachów ' 
miejsce ustronnych na budowę tego ro" 
dzaju zakładów przemysłowych. 

To jedna strona medalu — a tera 
druga. ; 

Ten wielki „przemysłowiec“ już 59 
raz „uprzemysłowił', bo fabrykuje P% 


HASŁO PODWAWELSKIE 


Str. 7. 


Czyś z ?. P.S., czy B.B. W. R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj „„ Hasło Podwawelskie" 


Zyd Altman znów prowokuje. 


Uroczystość Wniebowstąpienia. 


Już od godziny 3-ciej w nocy 14 sier- 
Dnia ciągnęły przez miasto na Jasną Gó- 
rę jedna za drugą, rozśpiewane i roze- 
grane ustrojone w. sztandary uwieńczo- 
ne krzyżem, z księżmi na czele liczne piel 
grzymki z całego kraju. Ba, nietylkc z 
kraju. Bo oto o godz. 5 popołudniu przy 
byłą koleją pielgrzymka katolików fran- 
cuskich z Francji, z trójbarwnym repu- 
blikańskim sztandarem na czele. 


Na dworcu spotkały ich delegacje or- 
ganizacyj chrześcijańskich, ustawione w 
długi barwny chorągwiany pochód, w. 
którym Francuzi zajęli miejsce udając 
Się razem gęstym szpalerem  wiwatują- 
cej na cześć Francji publiczności, na Ja- 
sną Górę. Po drodze tłum rósł jak rzeka. 
Tysięczne tłumy zgromadzone pod mura 
mi klasztoru wiwatowały aż do ochryp- 
nięcia. Francuzi powiewali chusteczkami 
wołając „Niech żyje Polska!“ 


A potem wieczorem po nabożeństwie 
a szczycie kaplicy przed cudownym obra 
zem Matki Boskiej, ks. biskup Teodor 
Kubina przemówił przez 4-ry olbrzymie 
megafony i przez radjo, do oświetlonego 
3-ma reflektorami nieprzeliczonego  tłu- 
mu wiernych i do całego Świata katolic- 
kiego. Długo mówił o swej kilkumiesięcz 
nej podróży po Francji i Holandji wśród 
wychodźtwa polskiego, które trzyma się 
Przy polskości i nie ulega tak łatwemu 
wynarodowieniu dzięki świetnie zorgani- 
zowanej i pełnej poświęcenia pracy du- 
chowieństwa polskiego. Polska wiara ka 
tolicka ratuje ich od wynarodowienia. 
To też jasne i zrozumiałe są wysiłki 
tych, którzy chcąc w nas osłabić pol- 
Skość odbierają nam nasz łącznik ducho- 
Wy wiarę katolicką. Nazajutrz we wtorek 
W dniu Wniebowstąpienia Najświętszej 


Pẹ bez pozwolenia władz przemysło- 
wych, no i prawdopodobnie nie wie o 
tem nie Urząd Skarbowy w Chrzanowie. 

Pozatem twierdzą wtajemniczeni, że 
Ban ten cieszył się poparciem („silne 
Blecy*) pewnego wiceministra kol. (dzię- 
i Bogu! już emerytowanego) i dlatego 

żde poczynanie „przemysłowe“ było 
dotychczas dla niego „naoliwione'. 

„Plecy“ się jednak już dobrze emery- 
Urą przygarbiły — przeto z dalszem 
»uprzemysłowieniem* na sposób „fabry- 
i“ papy będzie krucho. 

A co będzie teraz z dostawą gazu dla 
dlei ? 

Czy ta transakcja, wobec wprowadza- 
Rych oszczędności i upadku „plec* nie 
Bodlegnie gruntownej rewizji? 

. Taka rewizja byłaby naszem zdaniem 

Onieczną. 


z Przemyśla 
U.A. i M.P. w diwy ai 


popiera żydów ?! 


m nutne to, a jednåk TEPA ES Po- 
Mszatem już w Nr. 31-33 „Hasła“, 


SKONFISKOWANO. 


. Jak zbadałem 

4 taóciciel Biura dzienników w Rynku L. 
` P. Jabłoński wniósł podanie do pow. 
u o nadanie mu koncesji tytonio- 

b dw myśl ustawy o wolnym handlu 
*toniem. Przed kilku dniami udał się 
te] Jabłoński do naczelnika Urzędu w 
„1 poinformowania się, jak przedsta- 
Rej Się sprawa nadania mu wspomnia- 
M koncesji. Naczelnik Urzędu Akcyz i 
WijoPOli Państ. p. insp. Kontr. Skarb. 
ko her, dał odpowiedź, że p. Jabłoński 
żę ‘cesji tytoniowej otrzymać nie może, 
itn Wzgłędu na znajdującą się obok samo 
La? atike żyda Rozenbli- 
nisja stwierdzono komisyjnie. Jak ta 
Ja badała sklep tytoniowy Rozen- 
ni tego nie wiem, lecz sądzę, że ba- 
May to było pobieżne, gdyż znając u- 
© co się ma znajdować w. sprzedaży 
Oistnej trafice wiem, że Rozen- 
Sprzedaje artykuły nie związane ze 
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Pielgrzymka z Francji — Manifestacja. 


Kłamstwa. 


Panny Marji, po całonocnej adoracji Nj. 
Sakr. w bazylice Jasnogórskiej, znów na 
szczycie kaplicy została odprawiona su- 
ma, Przed ołtarzem Najświętrzej Panien- 
ki kornie chylił się sztandar trójbarwny 
I znów na ten sam temat do 50.000 
tłumu mówił przez megafony ks. biskup 
Kubina. 

A po kazaniu i po sumie stojący u 
stóp ołtarza na wałach Francuzi głośnemi 
okrzykami na cześć Polski spowodowali 
piękną manifestację zebranych tłumów, 
na cześć Framcji. Manifestujące masy 
rozeszły się dopiero po odjeździe Francu- 
zów autobusami do miasta. Kilkutysię- 
czne pielgrzymki były z Warszawy, Ło- 
dzi, Poznania, Lublina, Kalisza, Zgierza, 
Radowska i t. d. ogółem 30 pielgrzymek. 

Ale podniosły nastrój tego święta, 
drażnił ciemną duszę znanego ze sprofa- 
nowania ołtarza Bożego Ciała współpra- 
cownika „Słowa Częstochowskiego“ żyda 
Atmana. — 

O profanację tą jak się dowiadujcmy, 
prowokator ten ma sprawę w prokuratu- 
NSE 

A więc wieczorem około godz. 8.30, ce 
lem spowodowania jakiśch gorszących 
zajść napadł z tyłu na redaktora tygod 
nika „Gazeta Narodowa“ artystę - mala- 
rza Jana Rutkowskiego idącego w towa- 
rzystwie p. Stanisława Posyłka obu przy 
branych w zielone wstążki i w chwili gdy 
ci przechodzili Il-gą Aleją przed kinem 
„Muza“ rozepchnął ich i uderzeniem 
pięści usiłował obalić red. Rutkowskiego 
na ziemię. Za uciekającym jezdnią ży- 
dem pobiegli oba napadnięci. Tymczasem 
sem Altman wpadł do ciastkarni żyda 
Rozenzweiga, który go wypuścił tyłem. 
Altman ukrył się w piwnicy. 

Podczas gdy jeden z poszkodowanych 


a 


— Altman opryszkiem. — Co robi policja? 


poszedł po policję, przed bramą domu 
zebrał się tłum, który zajął tak groźne 
stanowisko wobec żydów, iż ci poczęli 
zamykać na gwałt. otwarte jeszcze skle- 
py. 

Tłum wpadł do bramy i wyciągnąwszy 
ukrywającego się w piwnicy opryszka 
„redaktora'"(!), nieco posiniaczonego od- 
dał w ręce sprowadzonego przodowniką 
Szymańskiego. Ten zabrał żyda do i-go 
komisarjatu. Aresztowanemu opryszko- 
wi towarzyszył do komisarjatu olbrzymi 
tłum, wznoszący wrogie żydom okrzyki. 
Słysząc to przod. Szymański wyjął re- 
wolwer (tak!) czem sprowokowany 
tłum krzycząc: Precz z żydowską poli- 
cją! zaczął napierać. Widząc to policjant 
chwycił opryszka za kark i ostatnie kil- 
kadziesiąt kroków przebiegł z nim  pę- 
dem. 


W komisarjacie spisano protokuł po- 
czem przod. Szymański zastanowił się 
chwilę i mówiąc: — Poczekajcie pano- 
wie chwilę, zaraz porozumiem się z wła- 
dzami — wyszedł do sąsiedniego po- 
koju. Powróciwszy oświadczył: To jest 
sprawa prywatna, możecie go panowie 
skarżyć sami do sądu! — poczem zni- 
szczył protokół. Niemniej wystraszony o 
pryszek siedział do późnej nocy w komi- 
sarjacie, obawiając się zemsty i gniewu 
sprowokowanego ludu. 

A nazajutrz wszystkie „icki*, „expres- 
sy“, „Słowa“ i „wiadomości“ rozdziera- 
ły szaty nad huligańską napaścią bandy 
nożowników przybranych w zielone %stą 
żki na biednego żyda... 


Roman Haliand. 
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Pająki Lwowa. 


Lwów. — Gdy kraj pogrążony jest 
w nędzy, a tysiące ludzi chodzi o gło- 
dzie, bez pracy, gdy fabryki nieczynne 
z powodu braku zamówień i płynnej go- 
tówki — są jednak tacy, którzy nie sie- 
ją ni orzą, a którzy zbierają obfite plo 
ny, wykorzystując 'tragiczne położenie 
ludności, żerując na nędzy ludzkiej. 

Zadłużony kupiec, przemysłowiec, u- 
rzędnik pożycza pieniądze na lichwiarski 
procent, dając na podkład wartościowy 
przedmiot lub weksel kaucyjny. 


Do rzędu pająków żerujących na te- 
renie Lwowa należą: Józef Landau, zam. 
przy ul. Blacharskiej 3, Mass, ul. Sło- 
neczna 57, Rottenstrauch, ul. Szpitalna 
90, Branner, Ambos, Rorzniatowski i 
wielu, wielu innych. Te hjeny mają pół 
Lwowa w. swojej kieszeni Rozumie się, 
że nie płacą one żadnych podatków, ni 
świadczeń z tytułu wykonywanych czyn 
ności, a dochody ich są przecież olbrzy- 
mie. 


Kawiarnie „Teatralna“, „Wiedeńska, 
ul. Stanisława i Rajtana roją się od 
tych niekoncesjonńowanych „bankierów*, 
dobrze sytuowanych i spasionych ży- 
dziaków. Dostać się w Szpony takiego 
osobnika — zrujnuje i zabierze ostatni 
łach — litości nie znają te „paso-ży- 
dy“. 

Ostatnio daje się zauważyć, jak żyło- 
stwo masowo wykupuje nieruchomości 
z rąk polskich, — tę resztę polskiego 
stanu posiadania, która dotąd broniła 
się, a teraz ulega potędze żydowskiego 
pieniądza. Smutne to nad wyraz. 

Czem gorzej, tem lepiej im. Jak długo 
to jeszcze potrwa i jak się skończy? 

Niestety, wielkie kapitały są w. rękach 
żydowskich i one im dają nad nami nrze 
wagę. „Goj“ sam pcha gardło pod nóż! 
Taki stan rzeczy nie może długo trwać. 
Czas ocknąć się, żeby nie było zapó- 
źno. J. ż. 


—— 


sklepem tytoniowem, jak karty do gry, 
papiery listowe, kancelaryjne, gazety 
it. p, a więc już z tego wynika, że 
sklep tytoniowy Rozenblita nie jest sa- 
moistnym. Pozatem  Rozenblit został 
przyłapany na gorącym uczynku sprze- 
dawania kamieni do zapalniczek wyrobu 
zagranicznego, a więc towaru przemyca 
nego, wyjmowaniu tytoniu z poszczegól- 
nych paczek, co w każdej chwili mogą 
stwierdzić pod przysięgą świadkowie 
(Włodz. Makuszka 3-go Maja 3 i Adam 
Houtko, Wodna 10) 


SKONFISKOWANO. 


Apeluję więc do Władz wyższych, by 
zbadano, co się stało z aktem przepro- 
wadzenia rewizji z wynikiem pozytyw- 
nym u Rozenblita w mies. czerwcu br., 
oraz w imieniu ogółu obywateli polskich 
proszę o nadanie koncesji tytoniowej p. 
Jabłońskiemu. 


FMA „HERBEWO* W KRAKOWIE 
POPIERA ŻYDÓW. 

Tut. firmy chrześcijańskie pragnąc 
mieć w sprzedaży towar polskich fabryk 
nawiązują pertraktacje z poszczególne- 
mi fabrykami. Między innemi kilka skle 
pów tyt. nawiązało kontakt z fabryką 
zwijek „Herbewo“, prosząc o dogodne 

warunki. 

Wspomniana fabryka odpisała, że kre 
dytu nie udziela nikomu j towar może 
dostarczyć w, ten sposób, że część nale- 
żytości należy wpłacić wraz z zamówie- 
niem, resztę zaś rachunku ma odbiorca 
płacić przy odbiorze towaru. 


Tymczasem jak zbadałem, tut. firmy 
żydowskie jak Wohlman i Poller dają 
bardzo dogodne warunki dostawy wyro- 
bów „Herbewo“ bo i taniej, jak firmy 
katolickie i długoterminowy kredyt. Na- 
wet taka firma jak Rozenblit w Rynku 
ma specjalny procent i 40-to dniowy 
kredyt, 

Skandal to doprawdy, by polska fa- 
bryka wyzyskiwała polskich  odsprze- 
dawców, kazała im płacić za pobrany 
towar zgóry. Sądzimy, że „Herbewo* 
wytłumaczy się ze swego postępowania 
i jednakowo będzie traktować odbior- 
ców żydów, jak i chrześcijan. W przeciw 
nym bowiem razie postaramy się o boj- 
kot wyrobów ,„Herbewo*. 

Szmelkesburgczanin. 


l Tarnobrzeskieo powiatu 
Dusza talmudystyczna. 


„Powiedz mi, z kim przestajesz, a po- 
wiem ci kim jesteś“ — nieraz daje się 
słyszeć. 

Jeśli przestajesz z żydem, przestajesz 
być prawowiernym Polakiem. Jeśli kar- 
misz swą duszę strawą, zaczerpniętą z 
„Wolnomyśliciela'* „Racjonalisty“, „Wia 
domości Literackich“, „Epoki“, „Anty- 
klerykała“ i t. p., zostajesz jestestwem 
© duszy talmudycznej. Prawdę tą po- 
twierdza Marks Neumann, przywódca 
„Związku Żydów narodowo - niemiec- 
kich“. Dusza talmudyczna, ziejąca nie- 
nawiścią chorobliwą, względem religji, 
ojczyzny, ustalonych prawd, w naro- 
dzie staje się czynnikiem rozkładu, but- 
wienia i zasłużonej śmierci. Talmud u- 
czynił z żyda to, co doprowadziło żydów 
do mianownika szkodnika świata. 

Wyrazem duszy  talmudycznej jest 
ciemnota, zakorzeniona wśród pewnego 
odłamu naszej inteligencji. Dla przykła 
du naświętlę wartość inteligencji w po- 
wiecie tarnobrzeskim. 

W lecie 1931 r. udaje się delegacja z 
ramienia Seminarjum w Tarnobrzegu 
do pewnej osobistości, zajmującej po- 
ważne stanowisko i proponuje odnajem 
lokalu na zakład naukowy. „Dygnitarz“ 
wysłuchał delegacji i tak się odezwał: 
„Cooo? Chcecie Seminarjum przenieść 
do gmachu Kasy Chorych? Nie! nigdy! 
Więcej dochodu będzie z założenia domu 
publicznego. Przerobić na gabinety gó 
rę, na parterze założyć aptekę i oddać 
mieszkanie dla lekarza chorób wenery- 


cznych. Ale Seminarjum — to szkoda! 
Na tem skończyła się urzędowa konfe- 
rencja. 


Inny dostojnik w powiecie, „utrudzo- 
ny wędrowiec po partjach', jak mówi 
Pułk. W. Sławek, tak się zaciął na pe- 
wną instytucję oświatową, iż doprowa- 
dził ją do ruiny. Dlaczego? 

Gdy był prezesem tej instytucji, spo- 
wodował jej upadek, a to dzięki niezna- 
jomości rzeczy. Po jego odsunięciu się 
szkoła zaczęła Świetnie się rozwijać, ale 
pan ten nie mógł tego przeboleć. Zawiść 
rodziła smutek, ten pchał na ścieżki 
czne. 

Ze sprawy osobistej robiło się sprawę 
polityczną, tymczasem jego podwładni 
dopuszczali się defraudacyj pieniężnych. 

Pewna instytucja oświatowa długo 
borykała się z kryzysem gospodarczym. 
Pracownicy, doceniając ważność czysto 
polskiej placówki, cierpliwie czekali na 
pensję, którą wreszcie przestali pobie- 
rać, kierownikowi zalegano z wypłatą 
zgórą dwutysięczną. Przetrwać — było 
hasłem pracowników. Osobą, która pier 
wsza rozpoczęła proces z instytucją 
wyższej użyteczności, była pewna kierow 
niczka szkoły, kobieta majętna, czarpią- 
ca ładne dochody z owej instytucji. Gdy 
wyschło lichwiarskie źródło dochodu, 
zniszczyła samą instytucję. 

Dzięki takiemu nastawieniu psychicz- 
no - talmudycznemu, w powiecie pogłę- 
bia się ciemnota, w ślad za nią idą mor 
derstwa, rozboje. Komunizm owłada po- 
wiatem. 

Zacytowaliśmy zaledwie parę przy- 
kładów, zupełnie wiarygodnych. „Boha- 
terzy* ciemnoty spotykają się z zasłużo- 
ną karą, usuwając z powiatu instytucje 
zasłużone oświacie i ruchowi społeczne- 
mu, wpadają w konflikt z prawem kar- 
nem. 

Zło mści się na sobie. 
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Z Krościenka nad Dunajcem 


Do najbardziej uroczych miejsc letni- 
skowych należy tutejsze miasteczko sia- 
rożytne, zdegradowane ostatnio do wsi. 
Położone malowniczo u podnóża Parku 
Narodowego w Pieninach,  przerżnięte 
rzeką Dunajec na dwie części, zgromadzi 
ło i w tym roku poważną ilość letników- 
kuracjuszy z całej naszej Ojczyzny, szu 
kających wypoczynku letniego po cięż- 
kiej, żmudnej, a w dzisiejszych czasach 
niewdzięcznej, szykanowanej pracy. Znaj 
dziesz tu Poznańczyka, Warszawianina, 
Kaszuba, Litwina i t. p., którzy corocz- 
nie rozkoszują się kąpielami w modrym 
bystrym Dunajcu i wprost cudownem po 
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wietrzem napojonem aromatami świerką 
jodły i innych drzew szpilkowych. Radu- 
je się nietylko grzeszne ciało, ale i dusza 
ludzka, że też Stwórca obdarzył ten za- 
kątek tak cudną przyrodą. 

Samo jednak miasteczko ma wielkie 
braki. Trotuary nienaprawiane od szere- 
gu lat, pełno w nich wyboji, stanowią- 
cych w czasie deszczu rozkoszny przy- 
bytek kąpielowy dla drobiu. Nikt nie 
stara się o urządzenie nowych chodni- 
ków i naprawę zepsutych. Ponad rzadko 
skraplanymi trotuarami i jezdnią wzno- 
szą się tumany kurzu ulicznego, co wpły- 
wając ujemnie na zdrowotność, tamuje 
rozwój letniska. Wzdłuż plaży nad Du- 
najcem niema ani jednego ustępu, brak 


łazienek, nic więc dziwnego, że wikliny 
dunajcowe są zalane kwiatkami o mniej 
przyjemnej woni, Gmina za pobierane 
taksy klimatyczne nie zaspakaja nawet 
najprymitywniejszych potrzeb letników, 
skutkiem czego letnicy, lubiący czystość 
i zdrowotność omijają Krościenko, natn 
miast coraz io więcej gości z Nałewek i 
Kazimierza. 

Przed trzema laty rozwiązano radę 
gininną, usunięto naczelnika gminy, po- 
stawiono komisarza z radą przyboczną. 
Godność komisarza spełnia p. Maszte- 
larz, któremu blask urzędu, zdaje się 
przyćmił resztę zdrowego rozsądku. Po- 
trzebami gminy prawie że się nie intere- 
suje — społecznie również nie pracuje 
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ODNE POLECENIA : 
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Miodosytnia Kazimierza Robackiego — 
założona w roku 1841. Kraków, Sław- 
kowska 26. 


Szajdakowski Wiesław, skład pończoch 
i galanterji - męsko - damskiej, Kra 
ków, ul. Szczepańska. 


Bigosz Stanisław — Kraków, Karmelic- 
ka 12 — poleca najnowsze artykuły 
modno - męskie. 

Obuwie wytwórnia „Franko“, Kraków, 
ul. Florjańska 29, w, sieni. 


"Tomaszewski Władysław, szkło, lampy 
naftowe, elektryczne, słoje „Weka“ 
do konserw, Kraków, Rynek 19. 

Brachel Walerjan, fabryka wędlin, — 
Kraków, Florjańska Nr. 51. 


Pracownia szklarska Romana Kwiat- 
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, — 
Kraków, ul. Szewska 9, wejście Ja- 
giellońska 6. 

Dyankiewicz Józef, sklep zegarmistrzow 
sko - jubilerski, Kraków, ul. Sław- 
kowska 1. 

Bymfonja. Chrześcijański skład gramo- 
fonów, płyt, instrumentów, przybo- 
rów muzycznych i radjowych, Natal- 
ja Papla, Kraków, ul. Wiślna 10. 

Kowalski Roman, Skład płócien, bieli- 
zny, pończoch i wszelkich towarów 
bławatnych, Kraków, ul. Wiślna Nr. 8 
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MIODOSYTNIA 


KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


- założona w roku 1841. -- 
poleca wszelkie miody, tak do picia 
jak i lecznicze od najstarszych 


KRAKÓW. SŁAWKOWSKA 26. 
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Knobel Tomasz, fabryka wędlin, Xra- 
ków, ul. Długa. 
Zielińki, Mechaniczna piekarnia, Kra- 


ków, ul. Karmelicka L. 21, tel. 138-67. 
Machnicki Alfred, Kraków, Mikołajska 
L. 5, Hurtowny skład dewocjonali. 
Skład przyborów fotograficznych i pra- 
cownia fotograficzna, Kraków, ulica. 
Szewska Nr. 2. 

Pradel Marja, skład drożdży na wina 
owocowe, Kraków, św. Tomasza 22. 


Knapiński L. przepuklinowe pasy i na- 
rzędzia lekarskie, Kraków, ul. Miko- 
łajska 7. 

Mirkiewicz M. Bandażysta, Kraków, Mo- 
stowa Nr. 4. 

Najder Franciszek, zakład Art. Stoiar- 
ski, Kraków, ul. Krowoderska 33. 

©gród Zakładu Józefitów, Kraków, — 
Karmelicka Nr. 6, tel. 10112. 

„Bar Baszta“ — Kraków, ul. Basztowa 
L. 15, właś. Edward Gil. 

„Radjo Stella“, radioaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, Kraków, Baszio- 
wa L. 18. 

Palczewski Stanisław, Skład skór, Kra- 
ków, ul. Długa, dom im. Helclów. 
Papiernik Helena, Skład galanterji mę- 
sko - damskiej, Kraków, ul. Mikołaj- 

ska L. 11. 


Bojarski Marceli, zakład zegarmistrzow- 
sko - jubilerski, Kraków, Florjańska 
Nr. 4. 
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Administrator, uczciwy i energiczny 


Kapera Wojciech, Skład obuwia, śnie- 
gowceów, Kraków, Sławkowska 11 ; 24 
Filja św. Tomasza 29. 


przyjmie w zarząd kilka kamienic w Krako- 
wie: Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
pod „Energiczny”. 


WILLA € 


A „POD LUBONIEMN*” 


W ZARYTEM - RABCE. 
OTWARTA CAŁY ROK 


W sezonie zimowym poleca pokoje 
dobrze ogrzewane. 


Piękne położenie, jakoteż własne tereny narciarskie i sa- 

neczkowe niewątpliwie ściągną na zimę wszystkich, kto 

tylko zwiedzi willę „POD LUBONIEM* w Zarytem 

przekona się jak piękne dokoła roztaczają się widoki. 

Polecamy pokoje na cały rok na żądanie z utrzymaniem 

iub bez. Przyjmujemy młodzież pod opiekę o każdej 
porze roku. 


Dla rekonwalescentów cudowny wypoczynek. 


Drukarni Ludwika Gromusia | KI 


KRAKOW ULICA STOLARSKA L 6. TELEFON xx. 110-18 


Ga wriowaa i Rod. odsawiaedniaław: Jórel Kawgojskk 
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Przez niedokładne zaopatrzenie podań w potrzebne zaswiadczenia, 
załatwienie ich ułega zwłoce. Celem umożliwienia i przyspieszenia załat- 
wienia przyznania renty, podejmuje się podpisany, na życzenie zaintere- 
sowanych interwencji u Władz'w Krakowie. 

Wystarczy zgłosić się kartką pocztową pod niżej podpisanym adre- 
sem. Za interwencję płaci się według umowy po otrzymaniu renty. 


RUDOLF WOJACZYŃSKI 


è 
| że dawno downosili podania. 


REDA K TORÓW 
p PZP e. ALA -- A Nu wat! BIANCA) 


I KORESPONDENTÓW 
samodzielnych tylko chrześcijan 
poszukuje się. 


Zgłoszenia 


w zakres 


Renty inwalidzkie. 


Wiele z inwalidów wdów i osób wojną poszkodowanych, którym 
należą się renty inwalidzkie, dotychczas tych rent nie otrzymali, mimo 


P 
„HASŁO PODWAWELSKIE* 
Kraków, ul. Stolarska 6. 


Zaopatrzona w maszyny do składania sys 
temu „Linotype“, najnowsze pospieszne ro- 
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 


Ceny nader przystępne, 


Nr. 35. 


i nikt nie słyszał, żeby wygłosił odczyt 
lub urządził przedstawienie, za to umie 
przeszkadzać innym w pracy np. szkole, 
gdy chciała urządzić przedstawienie. 

W p. Masztelarzu płynie krew zapalna, 
gorąca, góralska, janosikowa, której 
średnie wykształcenie nie zdążyło opa- 
nować. Nie nadaje się on bynajmniej, 
jako do tego młodzik, na kierownika 
miasteczka, uzdrowiska, gdzie ojcem 
gminy powinien być człowiek zrównowa- 
żony, taktowny, spokojnego charakteru. 
Nienawidzi on całą duszą prawdziwie 
demokratycznej pracy i myśli, te 
wiełbią go synowie Izraela. 


Za 


Durkarnia L. Gronuś į Ska, Kraków, — 
Stolarska 6. 

„Polherba* Sp. z o. 0. „Zioła Lecznicze”, 
Dr. Stanisława Breyera, Kraków, Pod 
górze. 

Ziembicki Z. Główny skład papieru, — 
Kraków, Pl. Marjacki 2. 

Piwo Okocimskie barona J. Gótza w 
Okocimie. 

„Piwo żywieckie“, Arcyksiążęcy prowar 
w Żystcu. 

„Piwo Mieszczańskie*, Kraków, ul. Lu- 
bicz 17. 


pierników, Kraków, ul. Sławkowska 20 


Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej, 
Kraków, ul. Florjańska 1. 


Kapelusze męskie Antoni Jarosz, Kra- 
ków, Sławkowska 24 (dom XX. Mar- 
ków.) 
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WSZYSTKIE 


agencje prosimy 0 
przysyłanie rozliczeń 
zwrotów oraz należy- 


tości za sprzedane egz. 
Załączamy czeki i rachunki. 
R 


Bochnia, ul. Gipsowa. 
G%O0008GE 


drukarstwa wchodzące starannie 
i punktualnie. 


Ceny nader przystępne 


A 4 
Drukarnia I. Gronusia i Ski w Krako”! 


